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CeHa prenumeraty:

We Lwowie ba  prowincji
beu d o i la w y :  • Łn p rzeB yłk^  p o c itc m ^  

Miesięcznie^zL 75 ct Sliedięcznie 1 zł.
Kwartalnie 2 „ 26 „ 7  -*artalnu. 3 „
Półrocznie 4 n 60 „ ( Półrocznie 6 „
toczni# 9 „ — „ *) Rocznie . 12 „
2» hOBtawt aa ism u anai «czni„ 26 ct,

Numer kosztuj# 4  csj-Jy
* łeiUwj de *»BB w,  iuńtyrtm 

aalełj «ki»d»<S w Biur** Łiieulkbw, tsl. IiroU

PRZEGLĄD
L a d w i u  K r. 3.

rrenemeri t»k miejieowo jak I iaalal»e». w wiana ai* —nczyd a koacen Bieaiaoa, kwar- llta ,«ro<*» lab roku. lataj da arijjiaaja p o l l ^ ^ c z a a - ^ r ,  s r p o d t e c j a o a c y ’"  1  l 3 . t e x s . c l c i

_ Z iaLiiejscową prcnun-errtą zgfwtaó ^  
Bię należy ću Aaministracji 
GL^DU“ we Lwowie, przy ul Sykstu^ 
skiąj. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre
numeraty na imejst-ową i odwrotme jest 
niedopuszczalni .

Uprasza  ̂sig prenumeraty przysyłać 
przekazami pocztowemi, a me w ko
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
ot kopertach raez$ dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejs?ową prenum we Lwowie przyjmuję
J ra f lk a  J .  W a ia t s o ,  p r iy  u l i c j  i  r a i e c id e jo  
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Ł a a ie n o k  ik i .u y )  — B iu ro  D z ie n n ik ó w  p r z y  o t  

K a ro la  L u d w ik a  lic z b a  9.
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Przegląd paliłyśmy.
~ Lwów 17 września.
J Arminie zwołania naszego Sejmu donosi 

C«as, Ce niewątpliwie stanie się to w czasie mię- 
«*y 5 a 6  października br.; decyzja rządo co 

vr -° nnimi zapadnie po porozumieniu się 
P- namiestnikiem, który wczoraj wyjechał w tej 
sprawie Jo Wiednia. Potwierdza Big przeto to, o 
k26® donosił już przed kilku tygodniami nasz 
korespondent wiedeński i co zgadzało sig również 
? suszem, informacjami. Wie o tern Wydział 
krajowy przyśpiesza siatem druk swoich sprawo
zdań i już w tych dniach rozeszło je posłom 
wraz z projektem budżetu krajowego na rok 
przyszły.

Agitacja wyborcza we Francji bierze, jak 
uotąd, obróć dla rządu i stronnictwa republikań
skiego niezadawalniająuy. Przebieg mianowicie 
zgromadzeń wyborczych w Paryżu ma być po 
ńększej części niepomyślnym Bonapartyści i bu- 
Anźyśoi wszędzie sig popierają, wystgpująo jakby 

jedno stronnictwo Według najświeższych telegra
mów otriymanych z Paryża, obawiają sig tam, 
ażeby mandatów w stolicy nie uzyskali przewa
żnie bonapartyści i bulanżyści. Nietylko zresztą 
W Paryżu, lecz również na pro zincji położenie 
stronniotwa rządowego pogorszą Big : każdym 
dniem. Temps, wyrażając już obawy wojny domo
wej w razie zwycięstwa w wyborach bonsparty- 
stów i bnlanżystow, daje tera do zrozumienia, że 
zwycięstwo tych dwóch sko.ii ;owanych party i 
nważanem jest w sferach rządowych ca najmniej 
s l  możliwe. P< stronie opozycji bonapartyści 
zdają sig mieć dziś największe widoki powodze
nia. Gzy przewidywania dzisiejsze sprawdzą sig? 
Przewidzieć trudno, w każdym przecież razie 
przypuszczać wolno, że Temps niepotrzebnie o- 
bawia się wojny tomowej, wnosząc bowiem z li-
< mrch wskazówek, udawać się może, że większość 

-uro* a nie byłaby może n ezadowolnioną ze 
zwycięstwa bonaprrtyslów. Wszakże do chwili 
wyborów upłynie jeszcze kilkanaście dni, a tym
czasem sytnacj. wydająca się obecnie pomyślną 
dla bonapartystów, z gruntn zmienić sig może.

W rndomość, roztelegrafowana po całym
< w cie, że rząd i 'ancusk’ pozwolił na ogłoszenie 
c&ndyaatury I omangera, Dillona i Rocheforta 
przez woźnego sądowego, była błędna. W d. 11 
b. n  usiłował ogłosić w prefekturze departa
mentu Sekwany jeden z woźnych kandydaturę 
PonlaLgera i R cheforta; strzsł atoli spalił na 
Panewce, gdy z władze ogłoszenia owego nie 
P£*yj§ły- Każdy więc glos, oddany za trzema 
■^szańcami będzie nieważnym; co więcej, wszelka 
•gitacjf za ludźmi, którzy postradali prawa oby
watelskie, podlegnie surowej Larze.

Pomimo tego Boulanger kandyduje i oto 
Waśnie wyaa1 nowy manifest dc wyborców w 
Monmartre Treść tego manifestu jest nastę
pująca

 ̂ .Zbliża się wreszcie oczekiwana godsins. 
da* ma Franci," wvbrać albo lojalną 

l̂°h Laroaowo-republikańskiego stronnictwa,
Podejrzaną politykę parlamentaryzmu. W 

. ®c*ywiri0śof istnieją teraz we Franoji tylko 
. *  8}ro5nictwa ■ stronnictw o Ferry’ego i nasze 

■®roniiictw0t gdyż radykaliści abdykowali a stóp 
“ktu. My chcemy rewizji, nasi przeciwnicy od

od*0*!? ^  na nas Stosuje, ten głosuje za 
' koniem r olności skonfiskowanych przez 

^czemnydb i n{epatrjotycznych awanturników, 
Dtó ł ° gł0bdie Prze°iw roztrwanianiu finanBÓw 
rjbstwowych i trzeci* wybrjiom kolonjslnym, 
s z ł i *  3̂ S u .^ “ ku lat kosztowały Francję prze- 
lQj°. 00 miljonów franków i przeszło 40.000 
_ pportnmści i radykaliści zaprowadzili rzecz- 
1 M itą nad sam brzeg przepaści, my nie do- 

nscimj ażeby w tę przepaść runęła. Ci ludzie 
t Portu-jści i radykaliści) raczej dali by zginąć 
Łse‘i rpofiyolitej, aniżeliby HJtąpri drugim miej 
sJ/i Aa Wtórem przez korrupcję i teroryzm zyskaL

Ŵ w \  majątek, 
j  . * Wyborcy 1 Mueicia s:ę jasno oświadczyć. 

’ JoScli się ubiegam c wasze głosy, to czynię

to dla tego, że reprezentuję nie osobę, lecz ducha na
rodowego, który ebee zrzucić nareszcie z wes cięż
kie brzemię rosnąoych z każdym dniem długów nie
znośnych, niesprawiedliwość i poniżenia ojczyzny. 
Niech żyje Francja 1 Niech żyje rzeczpospolita 1“ 

Spór o skład uowej izby poselskiej po
większa się, zaognia. Statystyka mandatów poka
zuje, że bez względu n i tryumf jakiegokolwiek 
stronnictwa, fizjoguumj t nowej izby bidzie bar
dzo odmienną od poprzedniczki. Z "chwile, rozpi
sania wyborów, 12 mandatów było wolnych; ze 
Btarych zaś posłów 95-ciu postanowiło stanowczo 

i wycofać u ę  z życia politycznego. Daje to razem 
‘ 107 nowych osobistości, czyli piątą c^ęść izby , 

składającej się z 576 przedstawicieli nnrodu. 
Znawcy życia politycznego we Franoji twierdzą, 
że nadto prócz powyższych wejdzie do izby 
jeszcze draga przynajmniej setka fo.eźych lu
dzi. Rząd musi liczyć się z tak poważnemi 
zmianami.

Korespondencje*
Wiedeń 14 wrzesmz.

(?) Nominaoja hr. Thuna była dla oałego 
świata dziennikarskiego w Anstrji fantem, z któ
rym nie wiedziano, co zrobić. Pierwszy pojawił 
się komentarz w Prteg\deiet pochwyciły więc go 
skwapbwie d rien riu  oenirali-tyczne i czeikie i 
odtąd na porządku dziennym dyskusji publicznej 
F” \8idaje się sprawa: znaczenie nominacji hr. 
Thuo* na namiestnika Gzecb i sprawa koronacji 
— zwłair za, że sprawozdanie p. dr. Zuckra, 
przy poklasku ze strony dr. Riegera, do aktual
ności zn czenia owej nominacji skutecznie się 
przyczyniło. Dsiwne odtąd fazy dyskusja prze
chodzi i wielce jest ponczbjącą.

Zaznaczyłem był z góry trzy pnnkta: primo• że 
zadaniem lir. Thuaa będzie przywrócenie pokoju 

ewnętrrnego z pomocą konserwatywnych Niem
ców i otarooj c uhów i pozbawienie w skutek tego 
młodoczeikioh warchołów w sze^ej agitacyjnej 
siły; secundo". że konsekwencje Uffody (ewentual
nie korouacn), nie mogą być zwrócone przeciw 
Niemcom c-esktm, ale włatnie mają być skut
kiem ugody i tylko ugodą poprzedz ą  »ą wurun- 
ku ran>, i wreszcie tertio: że wszystko może się 
odbyć bez najmniejszego pi zawrotu, w ramach 
:stuiejącej konstytucji. Być może, że hr. Thnnowi 
jego misja się nie powiedzie, w takim razie od
padłyby konsekwencja i cała teraźniejsza dy- 
akuBja pozostałaby akademicką. Jtdnbkze i w 
ti k.ui razio jest ona pożyteczną; teorja jasno 
określona, to jnż wislkie ułatwienie Być także 
może, że misja tlę powiedzie, w takim zaś rasie 
dyskusja bardzo jest na ezssie. O cóż idzie? Gzy 
wrzawa opozycyjna i rwgierskie pogróżki mają 
jakąkolwiek podstawę?

O co idzie opozycji centralistycznej? o opo 
zyoją quand marne, inaczej bowiem powinnaby, 
jeżeli jest lojalną, austrj icjto-p^trjoty* tną, noirt 
ytwnrajace się widoki z zapałem witać, boć 
idzie o ugodę z Niemcami, to znaczy o kompro
mis, który p;etylko Czochów ale i Niemców 
zł,do “d n i. Więc Niecący, nawet skoptycy, mogą 
logicznie powiedzieć: .czekamy*, ,nobaczymy“. 
Nio nad to — wszelkie inne stanowisko jest nie- 
logicznem, jest wyrazem ciasnego partyjnego 
stanowisKu. Pokazuje bowiem, że tej partji nie 
idzie o pekój w państwie, nia idzie o Ltanowisko 
Niemców — niczem zresztą ma zagrożone— nie 
o to co , ale o to k t o  rzeuz ma prowadzić. 
Oczywista prowadzić ją mogą tylko konserwa
tywni Niemcy i politycznie aojrzali staroczesi, 
inde irae, gdyż d“ > liberałów centrali stów nie 
otwiera sic pnie. Do politycznej opozycji nie ma 
zaś to stronnictwo żadnej racji. Pom>jając to, że 
formułka centralizmu nie ma zgoła przywileju 
na t) , #e ma być j e d y n i e  i że może być % 
rgóle zbawienną dla państwa, toż trzeba zważyć, 
że konsekwencja ugody, uznani historycznej in
dywidualności korony czeskiej, koronacj i, nawet 
kiedyś połączenie Czech, Morawy i części Szlą- 
ska pod jeden rząd krnjoi 7  i w jeden sejm — 
że wszyi t  ( to w niczem konstytucji nie alteruje. 
systemu federacyjnego nie wprowadza, a  tylko

administrr yjne za -obą pociąga zmiany—^mi^ny, 
które mogłyby być przedsięwzięte nawet wtedy, 
gd?by nie szło o koronę czeską, lecz po prostu
0 lepszą, szybsrą, trńsza administrację — a bez 
nijmuiejszego n".stawania na prawa Niemców, co 
jaż z tego wynika, że przecież dobrowolna ugoda 
musi przedtem nastąpić, O aa jest warunkiem 
sine qua no«, Więc cała opozycja liberałów cen
tralistycznych schcdzi na pamiętny, partyjny i 
narodowy dektrynerysm, na żądzę hepemonji — 
lubo oni z tern nie występują jawnie.

Inaczej n»eco ma s,ę r;eez z Węgrami. Pa
mięć ludzka krotna, egorm Indów gramc nie ma. 
Zapomnieli widać Węgt^y o tych czasach, gdy 
mówiono o przedawniei iu praw korony św. Szcze
pana, o tam, że finis R„ngariaI I oto oni dziś 
Czechom też samo powtarzają i od razu *?roSą 
unji osobistą. Dla ozego? Ugoda anstro - węgier
ska warunkuje tylke jeduo, jedyne: że delegacje 
wspólne ma.ią się składać z delegatów k r a j ó w
1 l u d ó w w Radzie państwa reprezentowanych. 
He tych krajów, ilu delegatów- jak mają być wy
bierani — do tego Węgrzy zgoła mięszaó się nie 
mają prawa, byle była R ida pań .wa i byle byli 
delegaci. Ciyliż ten stosunek i te warunki ugody 
doznałyby jakiejkolwiek zmiany, gdyby nastąpiło 
formal-16 uznanie kotoęi czeskiej? Nie można 
wcale domyśleć sio w i&emby przez to miała 
naBtąoić zmiana taka, któraby Węgrów obcho
dziła prawnie. Nawet połąozeuie krajów korony 
cztskiej nie dałoby powodu do takiej zmiany; tc 
kraje wybierał bv jak dotąd posłów do Rsdy 
pańłtwr, a w Radzie państwa — delegatów wspól
nych. Więc hałas węgierski jest tylko objewem 
jzowinizmu, Ljórego powody ną jasne: Najpierw 
w e w n ę t r z n e  przemiany w Austiji odbyłyby się 
pod znakiem konserwatywnym, więc to pierwszy 
kamień obrazy dla mózgów madiarskich, którym 
się zdaje jeszcze ciągle niestety, że tylko nie
mieccy t. z. liber<ioftie jq liberalni. Po wtóre, 
wszelki rozwój ludć w słowiańskich jest dla tj cbże 
mózgów węgiel ■*ucL wst> ę tn /m . nienawistnym, 
w etrzą panali wizm i drfą, oni, którzy radziby 
Słowian, u siebie wytępić. Lacz jest tc zaślepie
nie, jakże można bowiem nie wiazisć, i e Czesi, 
“koro tyl o zad: woluieni zostaną, to właśnie prze- 
-t» ną być przystepnemi zarazie pansl*wistycznrj, 
która wtedy i dla nich stałaby się griźną. Im 
ni ,cej będzie zabezpieczoną indywidualność Cze
chów, tem bezpieczniejszą będzie cała munarchja 
przed agitacją panslawistyozną. Zresztą i Węgrzy 
powinni pamiętać, że pokój i prawo w Czechach 
mogą byo dziełem tylko ebu tamtejszych narodo
wości, więc 1 Niemców, któizy przecież pansla- 
wizmowi nie podhgają, a jeżeli przyjdzie do ugo
dy, przestaną ulegać i pangermanizmowi. Więc 
krzyki węgierskie są bezpodstawne, jednostronne, 
bez poetycznego znaczenia.

B idź co bądź prawa korony czesYIej pole
gają nietylko na faktach historycznych, ale i na 
uznania forrualuen i faktyoznem przez pannją- 
cego Monarchę, który uznając je, uznaje przecież 
ty-ko swoje włacne prawa. Toż w reskrypcie z r. 
1871 powiedział Cesarz: .Zważywszy na prawno
polityczne stanowisko koron? czeskiej, raaiąc świa
domość blasku i potęgi, które z niej na nas i na 
naszych przodków spływały, zważywszy niezłomną 
wierność, z jaką ludność Czech zawsze nasz tron 
podpierała, uznajemy chętni*, prawa tego króle
stwa i jesteśmy gotowi uznanie to nt jzą korona
cyjną przysięgą odnowić." Więc przecież w obec 
Monarchy praw tych i r  :ji koronacyjnej prze
czyć zgoła nie można. Oczy wista, jeżeli Niemcy 
w Czechach — więo połowa ludności — nie po
rzucą opozycji — do zatwierdzenia praw korony 
czeskiej nie przyjdzie. Więc nieehajże Czesi bądź 
co bądź kompromis z Niemcami zawrą, żeby so
bie przyszłość otworzyć.

Z  parysk ie j w ystaw y.
XX.

Paryż w września.
W dzisiejszym li£c> dotknę niektórych za

granicznych działów w galerjaoh w pałacu prze-

m/słu. Wkraczano do urządzonsgu ze smak.em 
dziii!u austrjacko-'yęgiersitięgo i rozglądając się 
po nim, nie można ukryć podziwu, żs t&kie 
tylko a nie inna okazy nadesłało Kirmrst^o, na
leżące do najlepiej ssgospoda^owsnych i najbar
dziej postępowych. O charakterze produkcji miej
scowej wystawa ta nie jest w stanie dać wyo
brażenia. Są w części agionomb cnej okazy sab jźa 
i wina, wełny i skór, ale w pośród działa ręko
dzielniczego moŻEsby na palcach policzyć to, co 
istotnie uderza. Kilka okazów świetnych kobier
ców p. Mfffendorft, fortepiany Strrńikiego z 
Wiednia; wyroby szewców i gulan^emików wie
deńskich, jubilerskie okazy z Węgier: — oto 
wszystko, co zatrzymuje na tej wystawie, ale 
zarazem i znika w cbec jednego jedynego wy
robu, który jest reprezentowany obficie i który 
jest wysoce artystycznym. Mówimy tu * czeskich 
kryształach. Są tam kryształy ?• Łotza i br. 
Harracha, nie zostawiające nic do życzenia pod 
względem kolorytu, delikatności i rzn.ęcia; są 
wyroby p. Ludwika Mosera z Karlsbadu, pcsui- 
dające miejscowe zgrubienia, wycinane w siabe- 
pm — nowość oryginalna; są wyroby p. Fe!x’a, 
w których szkio przybiera wszystkie odcienia 
marmurów i lawy; są wreszcie i przedewszyst- 
Liem — wyroby p. Barmana Boums, które otrzy
mały wielki med i honorowy i które nań zasłu
żyły OAłkowicie. Są to emalje, dokonywane za 
pomocą elektrycznego prądu, na czystym jak 
łza, krysztale, — dające złudzenie drogich ka- 
m,eni. Cały zbiór, nadesłany przsz p. B hn. , 
zo it&ł natychmiast rozkupiony do muzeów i do 
kolekcyj, rozmiłowanych w arrystycznych przea- 
miotacu znawców.

Zwróćmy mimochodem uwagę, że wśród 
800 wystswcó’ z Austrji nie ma ani jednego z 
Galicjil Tylku w napisach na śoianach wystawy 
prowincja ta figuruje. Ż dujemy tego, gdyż przy
pominamy sobie, że w roku zeszłym na wystawie 
w Dlasguwie wyroby wieśniaków tatrzańskich, 
zgromadzone staraniem pani Ad. Giełgudowej, 
zirróoify na siebie powszechną i nader sympa
tyczną uwagę. Jesteśmy pewji, Ż3 mnszą u nas 
być i inne działy wytwórczości, któreby zasługi
wały na wzigcio udziału w międzynarodowym 
popisie.

Wystawa Stwajcarji nie jest olbrzymią, ale 
oi je zadr walniający obraz przemysłowego ro
zwoju. W oddziale machin z jnu je  kraik ten 
jedno z miejsc przedniejszych, a w galerjach, 
gdzie się zastosowania machin ccen ć dają, ude
rzać one muszą i t  aj powie rzchs7:niejjzy eh spo- 
strzegaczy. Zadziwia nietylko zegarmistrzostwo z 
Lochę i Cbr,nx de Fonds, orar. z Gsnewy, nie- 
tylko hafty białe, lepsze, aniżeli jakiekolwiek w 
Europie, ale przedewszystkiem jedwabnictwo.

Włochy duśó licznie i dość zasobnie figu
rują na wystawie. Dla tych, co widzieli słynną 
wystawę, nrządzeną w roku zeszłym w Londynie 
przez izby handlowe włoskie, nie ma nic nowego, 
ale może być w Każdym razie dowód, że Włosi 
pracują gorliwie we wszystkich Kierunkach prze
mysłowej twórczości Jest tu wszędzie chaos, 
brak dobrego, wyrafinowanego smaku, a jaszcze 
więcej styłu, ale jest i życie, młodość, energja, 
obfitość. Wynosi się z tych zapchanych galeryj 
poczucie, że gdy się społeczeństwo to ujtatEnje, 
ureguluje, opamięta, to jskc posiadające w sobie 
żywotność, da jej dorody.

Obecnie wystawa włoska pozwala nam wy
razi ć wątpli pość co do słuszności teorji etno
graficznej o pokrewieństwie ras łacińskich. Po
między Francuzami a Włochami nie ma żadnej 
szczepowej tożsamości, ujaniającej się w sztuce 
Jest prawie nieprawdopodobne®, do j&kiego 
stopnia Włosi posuwają zły smak w dziale arty
stycznym i dekoracyjnym

Spoglądając na ich rzeźoę, tak misternie 
żłobioną i wycaobaną, niepodobna oprzeć się 
pewnemu rodzajowi niesmaku. Stojąc przed 
rzeźbionym osłem, którj gra nogą na fortepia
nie, nie nożna zrozumieć, że rzeźba, ta sztuka 
niebiańska, siostra czystej, księżycowej Djary, 
pozwoliła się sp.ofanować do tego stopnia. Osieł 
ten jc >t symbolem /ałej rzeźby współczesnej 
włosiięj, albo może być nim także Małgorzata,

której odrrotna strona jest wyrzeźbiona w po
staci Mefistofelfsa i która, postawiona przed 
zwierciadłem daje niezrc zummJe w pierwszej 
chwiP widowisko. Takich figielków jest mnóctwo, 
ł  snycerski kunszt we Włoszech zebzedi widocz
nie do technicznie udoskonalonego rzemiosła.

Ten sam brak dobrze pojętego ozdobnictwa 
znajduje się w dziale ceramiki. Okazy są tu 
liczne, pstrokata, ciężkie, przeładowane. Uwiel
biają Włosi wazony, wychodzące z pracowni p. 
Cadiapesto z Neapolu i zrozumieć nie mogą, że 
w Paryżu wyrób ten nie ma powodzenia; całe 
niebo dzieli te utwory od francuskich! Z wyjąt
kiem fajansów abruskich p. Dainato z Neapolu 
i majolik z Pesarn, nie w;em, czy w całym dziele 
ceramik? byłby jeden wyrób, któregoby s‘ę pra
gnęło być szczęśliwym posiadnezem, a ileż z nieb 
przyczyniłoby się do zatrucia harmonji artystycz
nej w naszych mieszkaniach 1

Rozumie się, że Genua przysłała swe fili
grany, Florencja swe mozajki, Neapol swe korale, 
Wenecja swe szkło; ale są to zawsze te same 
znane modele, które opatrzyły się już nam od
dawca.

Wyroby złotnicze z Mediolanu, Villa Ben- 
Yenuta, są przyjemnym wyjątkiem; można przy- 
klasnąć w nich prostocie ozdób i czystość styln, 
spotykanej rzadko wśród włosi icb artystycznych 
wyrobów. Są tasże niektóre powabne ihazy 
w dziedzinie mebli i altceso „ów <1 -koracyjnych, 
wystewione przez p. S, Tesiolini z Wenecji.

Prawdziwie piękne są wyroby z kn*ego że
laza, lampy, ozdoby kom nkowe, kandelabry itd 
Gdy są połączone ze szkłem weneck em. sprawiają 
przez swój aicbaizm średniowieczny — wreżenie 
przyjemne.

O wystawie Hiszpinji, tej przynajmniej", 
kióra się znajduje w Pałacu Przemysłu, nie ma 
potrzeby mówić. Jest to poprostu tandeta baza
rowa, pozbawiona wszelkiego charakteru, wszel
kiej wyższfści technicznej. Jedyny wyjątek stano
wią inkrnstacje złota i srebra na stali, le sz 3ze- 
gólniej, które wystawia Fil; p Guisusola. Natomiast 
w pawilonie, zbudowanym z wielaiin zb] ckiem 
i przepychem nad brzegiem Sekwany gdzie się 
mijszczą płody surowe, wini; zboże, owoce, ty 
toń, wełne, skory, kruszce i t, l., Hiszpanjs po- 
kazujo się w świetnych barwach i dochodzi się 
tam do przekonania, iż za jakich lat kilkanaście, 
przy politycznym spokoju i dobrej organizacji, 
może tam zakwitnąć przemysł, który obecnie 
ogranicza się meledwie tyiko na Barcelonie i jej 
okolicach.

Stłny Zjeduoozone Amerjkł półrccae’ zaj
mują w gahrj- ma-hin miejsce przodując b. ale 
w dziale wyrjbćw przemypłowych udział ich jest 
niewielki.

Tłoczy Bię jednak publiczność w tych Be
lach, ażeby się przypatrzeć wyrtawk, urządzonej 
przez słynnego jubilera i złotnika z Nowego Yar- 
iu . p Tffmy. Widocznie pan ten pracuj o dla 
miljonerów swej ojczyzn?; s | tam nagiomadzone 
skarby G lkoudy. Nietylko jednak bogactwem 
lśnią wyroby p. Tiffany i k lku jeg) uspółzawo- 
dników, leer wyrafinowanem opracowaniem i p*aw- 
azi.wą oryginalnością modelów. Skan.ieni*łe drze
wo, które ms pełysk i trwałość onyxu i ma rau- 
ru; meble gięte różne wyroby parafinowe i ksu- 
crukowe — mogą zatrzymać widza.

Na szczególniejszą uwagg zasługują m afiń- 
J ny. do pisania. Je s t ich kilk*, jedua doskonalsza 
I c>d d ru g ie j: t a c l i y g ro f  p, ScŁapirc, B ar - Cook p. 
E R ichardaons, ksi graf t .  T en w ck a , są  —  te ż d e  

w swym rodzaju  —  przyrządam i pesedzi" n«jmi. 
.C en y  ty . h nu szyn d o p isa n ia  a  raczej do druko- 
. *>ania natyjbm iastow ego , są ccraz n ^ sze , dc-ęki 

uonteu-ener.; n ;e brak  już ta k lch, które k u sttn ją  
zaledwie kilkadziesiąt franków. Bez usjm nipjszej 
trudności i bez naimni. jizego  znużem a dochodzi 
się do nakreśl m is stu lite r  w ciągu r  nuty 1 
P rzypatru jąc się zdumiewającym rezultatom , j&fce 
m ogą być osiągnięta p ,z sz  używauie tych m&- 

1 szyn, ma się ochutę powtórzyć słowa, k tó re  je 
dna z ty ih  m achin w ypisała na  swych prospek
tach : „Życie je s t za  krótkie, ażeby ^isać dawną 
m etodą 1*

Serbja, Rumunja, GrbCja zajmują stosunko-

N A S I  Ż Y D Z I .
iCiąi dalsiy.

skryta haBydami i rsbinistami wrzała
aarr—ijó* a’ ci °Btatn'  jednak nic nia mogli 
odd&talj *iIe™szr n> gdyż uczniowie Beszta nie

w niczem od judaizmu.

\
fonx?r>lne zerwanie.

m U . „, ' er0 r̂ Pi0 śmierci Beszta, gdy na czele 
*  fca«qł Dob Beer z Mezyrecza (na Wołyniu) 

'ormalne zerwanie.
gis . P°b ®e 3r ' “j^ 0 Berysz) nie był jak je-
k«to ” ejaik "“‘“tyk1*®, była to raczej „deli- 
br, g 0Va ajner. u >f). Beer wiedział do- 
Wok’ ; Ienc motna w>wo aĆ efekt i jak zawładnąć

ł  » nm^tami tłumów.
ieloma względam, Dob Baer mistrza 

k»: * .  f ‘uewyzazał. Ocz.tany w talmndzie i
t  *fbalistycenych, zręczny mówca (magid)
^Itnudn * T ia® BajBPrzeoZŁ*: 8Z? ostępy z biblji, 
On * ćonarn, w celu zdnnuenia słuchaczów, 
kiru i »? 5^  * nowej sekty piętno obsknranty-

W p ia ł  jej wielu zwolenników.
■K nie } P°8ławę bardzo poważną, z tłumem 
^nianio ■3a*e tygodnie przepędzał v  odoso- 
dziej “Stnknięty, dostępny tylko dle najbar- 
^ d -c h  k- Mówiono o nimi 4e podczas'tych 

yę, tJUtpttiplacyj obcuje z duchami.
Bzabascwy dopiero pokazywał się 

W y 'k tó rzy  pragnęli zobaczyć jego oblicze. 
^  i.,11' “Wczas ubrany wspaniale, w atła-
(W" mówi,. l°  ~  °d jarmurki aż do pantofi i. 
OznCzŁ' kabalistycznej kolor biały łaskę

W uf u
r  1 Bob Beet miał zwyczaj modlić 

% zaufanych, obcymi, którzy przyby

wali z różnych stron, nowo-przyłączającymi cię f 
do sekty i gronem ciekawych, pragnących zob'»- j 
c?yć kabał tyetnego cudotwórcę. Modlono się f 
jak za czasów Beszta w usposobieniu wesołe®, i
aby tę wesołość wywołać, Dob Bee*- kazał ko, c 
z obeonyih drażnić, szozypać, przewracać na zie- j 
mię, w skutek czego wszyscy wpadali w szaloną I 
wesołość. I

Gdy śmiechy i gwar doszły do bulminacyj-; 
nego punktu, wówczas Dob Beer wołał: _ 1

— Teraz w radości duuha służmy Panul •— . 
zaczynała Bię modl twa ze śpiewam, skakaniem 
i wrzaskami.

Cadyk (sprawiedliwy), taką nazwę nosił 
przywódzca sekty, muBi. ł  modlić Bię w natchnie
niu i miewać widzenia. Dob B<er f im k ą  gorzał
ki zastępował wewnętrznego demona. Leczył tak
że, jak jego poprzednik, ale z mniejszym sku
tkiem. a w razach niepowodzenia kuracji, mówił, 
że „grzechy" zabiły chorego.

Beer musiał także przepowiadać przyszłość, 
gdyż jnaozej utraciłby sLwę cudotwórcy — ale 
od czegóż spryt i głowa? Wśród zauJUnych swoich 
miał kilku bardzo zręcznych szpiegów, -tórzy 
wywiadywali się o ióżne sprawki, pokryte mro
kiem tajemoicy i donosili o nich mistrzowi. Cza
sem ci szphgowie umyś'nie popełniali kradzieże 
— a Beer wskazywał poszkodowanym, gdzie są 
ukradzione przedmioty.

Jeżfli zgłaszali się ludzie obcy, zwabieni 
rozgłosem Dob Baera, dopiero na drugą sobotę 
dopmzcz&ni byli pr;.ed jego cblicze. Czas ten 
wystarczał zręcznym szpiegom na wybadanie 
przybyłych. Na przyjęciu sobotmum, Dob Beer 
rzucał dopiero zręczne słówka, odnoszące się fh 
przeszłości tycb, których po raz rierwsty przi i  
oblicze swoje przypuścił, a ci olśnieni jego ja

snowidzeniem i mocą czytania w sercach ludz- 
-cicu, roznosili jo g o  sławę i jednali mu coraz oo« 

ych, coraz liczniejszych zwolenników.
Dla lepszego ugruntowania swej włh-lzy 3 e e r 

powoływał się często na kab listyczną formułę: 
aspr„wiedliwy (cadyk) jest fundamentem świata", 
a że sam używał tytułu „cadyka" więc...— kon
kluzja jasna. Wynika z niej, że „cadyk" nietylko 
jest najdoskonalszym, wolnym od grzechu czło
wiekiem, nietylko Mojżeszem, ale nawet odbiciem 
samego Boga 1 *)

Wszystko, co „cadyk* zrobi, przedsięweźmie, 
pomyśli nawet, ma decy mający wpływ na światy 
wyższe i niższe. Wprawdzie 1 ba > dowodzi, że 
pobożLy przez wykonywanie przykazeń religij
nych oddziaływa na ufeię niebios i do pewnego 
stopnia może nawet zmusić bóstwo, aby spuściło 
zdrój łask na ziemię — lecz szkodliwa nauka 
Beera poszła jeszcze dalej: „Wielkość B iga za
pełnia świat cały, to znaczy, że nie ma miejsca 
na ziemi, któreby było pos. awione obecności 
bożej. Osobliwie jednak pr. odstawia się bóstwo

czynach „cadyka" a najbłahszy naw^t gest,
lub ruch jego nie jest ber znaczeni?. Czy się 
„cadyk" ubiera, zawiązuje trzewi! i, pali fajkę, 
czy mówi głębokie nauki, czy żartuje -  wszyst
ko to ma doniosłe znaczenie i związek z Bó
stwem. Nawet gdy szuka natchnienia w butelce 
i t vm oddziaływa na wyższe i niższe światy".

Wezynko to, powiada Graetz, są winy płyt
kiej naui kabalistycznej, ttóra, mimo nieustan
nych zamieszek, jakie sprowadzała od Sabataja

*) Opisując tę szkaradną Sektę, Graetz, nie mo
że się powstrzymać od wycieczek przeciwko katolicy
zmowi, do atórego pała szczególną nienawiścią. Jest 
tę chwakterystyciina cecha wszystkich pisarzy żydów-

Cwi, **) aż do Franka — i mimo porażki zada
nej w tymże czasie głównemu jej dziełu „Zohar* 
pi zez Jakóba Emdena, tumaniła jeszcze głowy 
polskich iydó

Teorja Baera nie miała pozostać bez na
stępstw, leoz powinna była przynieść mu zaszczy
ty i materialne plony. Gdy „cadyk* stara się o 
dobro świata, o łaski niebieskie, a nadewszystko 
o utrzymanie i chwałę lzraóla, nczmowie i zwo
lennicy „cadyka" powinni myśleć o trzech rze 
czach. Obowiązkiem ich jest cisnąć się do „ca- 
dyka“, napawać się jegn widokiem, od czasu do 
ozasu przybywać do niego, oboćby z najbiaidriej 
odległych stron. Powtóre, winni przed „cady- 
kiem*- wyznawać grzechy swoje i nie mieć przed 
nim najmmejszego sekreta. Potrzjc.e n.»koniec, 
puwiuni ma przynosić dary, dary bogate, które 
on potrafi najskuteczniej użyć.

Dbać n bezpieczFństwo jego osoby, jest ró
wnież ich obowiązkiem. Sądzićby może s, że wró
ciły crasy Kapłanów Baala, a co najsmutniejsza 
(słowa Graetza), źe nauka godna bałwochwalców, 
znalazła odgłos w Puloce, gdzie panował nad
miar znajomości żydorskiegi pnina. Bjć może, 
że ów nadmiar właśuie wywołał to zjawisko, wła
dze cowem duchowe żydów polskich były tak 
rozdrażnione, że najmniej smaczny poK&rm bar

skich. Od nienawiści onej me może się powstrzymać 
nawet uczony takiei m5ary i takiej powagi!

**) Sahataj Cwi, szarlatan, żył w zeszłen stu
leciu, podawał się za Masjasza i zualazł dość wieln 
zwolenników. W historji żydów polsKich XVIII stu
lecia, odegrał dość ważną rolę, ponieważ jednak 
dzieje tego „MeBjasza* nie wchodzą w zakres ni
niejszej pracy, nie będziemy więo mówili c uim

dziej przypadał im do gustu, niż najlepszy.
Beer miał swoich apostołów, którzy głosiL 

jego naukę, a najzdatniejszymi z nici byli: Jó
zef Jakób Kohen z Raszkowa. Elimeleoh, Nahum 
z Czernobylw, mówcy napuszeni, szpikujący swoje 
przemówienia mnóstwem poprzekręcanych cytat 
z Pisma. Głupcy i próżmab. przyłączali a.ę do 
hissydów, jedni ze skłonności do marzycielstwa 
i wiary w cudowność, inri przebiegli i h/rrzy, 
aby zyskać łatwe źródło zarobku i śro Iki da wy
godnego życia. Próżniacy przystawali także do 
sekty, gdyz przy „cadyku" znajdowali pozory ja
kiegoś zatrudnienia i zaspokojenie ciekawości.

Gdy pytano próżniaków, włóczących się całemi 
dniami z fajką w zębach, o czem myślą — od
powiadali zupełnie serjo: „myślimy o Bogu “

Rozwojowi bassydyzmu w Pol»ce, sprzyjały 
głownio dwie okoliczności: bratanic się wyznaw
ców sekty migdzy subą, oraz suchość i skostnia
łość 8tudjów talmudvcznycn obowiązujący*1, nie- 
hassydów, a praktykowanych w Polsce o Idawna.

Hassydzi, zwłaszcza w początkach i cnienia 
sekty, tworzyli rodzaj stowarzyszeni) bractwa, 
które nie utrzymywało wprawdzie wspólne" kasy, 
lecz pomimo tego, pamięteło o potrze s ch bie
dniejszych swych członków.

Przy solidarności, jaką utrzymywali, przy 
ruchliwości, sprycie i szpiegowaniu stosunków 
miejscowych, łatwo im było zajęon 1 zaro
bek tym, którzy go nie mich- .

Na święta nowego roku 1 sądny drien, 
sekciarze, nawet ze stron najdalszych ciągnęli do 
„cadyka", jak ongi do Świątyni, opuszczając 
:onj i dzieci, aby .aL zwany „święty czas" prze

pędzić ze swoim d lejowym rwierzchnikiem, na
ci1 szyć się jego widokiem, usłyszeć jego słowo.

(Dokończenie nastąpi),
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wo więcej miejsca w Pałacu Przemysłu aniżeli 
pierwszorzędne mocarstwa. Jest wielkie pokre
wieństwo etnograficzne w wytwórczości pomiędzy 
temi trzema krajami. Kobierce, makaty, tkaniny, 
hsf y. typy ubiorów ludowy h m il iwniczyoh i 
barwistvch — oto, co się spotyka w licznych oba- 
zach. Przyklaskując tym młodz.eóozjm usiłowa
niom krajów, które dopiero za doi naszych za
prowadziły u siebie przemysłowe gosoodsratwo, 
spostrzf g&roy obfity zapas surowców, co im po
zwoli bezwątpienia z czasem na to, iż będą sa 
me sobie wystarczały. Nie do wolno handlowych 
aksjomatów, jak sądzono dawniej, ale do silnego 
rozbudzenia prądów swojskiej, krajowej fabryka
cji, prowadzą wystawy powszechne; żadnej wąt
pliwości nie mamy już dziś pod tym względem

II. Zjazd praifnikńw i ekonomistów p a ls M
w e Lwowie.

W sobotę ubiegłą wieczorem odbyło się 
drugie i ostatnie pełne posiedzenie zjazdu.

Zagaił je JE prezes Smolka.
Sekretarz dr. Abraham odczytał uchwały 

sekcyi zjazdu, a mianowicie:
Sekcja prawnicza uchwaliła:
I. Zjazd uznaje, iż poźądanem jest, ażeby 

komisja prawnicza Akademji Umiejętności zajęła 
się sprawą wydawnictwa organu pt święconego 
Łeorji umiejętnoś i prawniczych; nadto wzywa się 
komitet redakcyjny Przeglądu sądowego i adm 
o przeprowadzenie niniejszej uchwały, przez od 
powiędnie zreorganizowania swego wydawnictwa.

Uchwała ta zapadła na podstawie referatu 
p. Suligowskiegc.

II. Sprawę wydawania przestępców, poruszo
ną referatem p. dr. Roszkowskiego, przekaznje 
się przyszłemu zjazdowi do załatwienia.

III. W sprawie poruszonej wnioskiem dr. 
Konitza sekcja nznaje, że połączenie gminy dzi
siejszej z obszarem dworskim (w Galicji) jest 
nietylko pożądane, lecz nawet nieodzowne.

IV. Sekcja po wysłuchaniu referatu p. Li 
stowskiego uznaje, że należy wypracować ustawę 
o przewoźoictwie na koleiach żelaznych austrja- 
ckich i na wzór międzynarodowego prawa trans 
portowego, przynajmniej najważniejsze stosunki 
wypływające z umowy frachtowej uregulować 
przepisami moc prawa mającymi.

V) Sekcja prawnicza na wniosek p St. Bo- 
duszyńskugo w sprawie przysięgi w procesie cy
wilnym, uchwaliła, że: ») przysięga stron w pro
cesie cywilnym jako środek zapewnienia prawdy, 
jest usprawiedliwioną w szczególności w odnie 
sieniu do społeczeństwa polskiego, odpowiada tra
dycji, poczuciu prawaemu, moralnemu i religijne
mu tego społeczeństwa i ze wszech miar na utrzy
manie zasługuje; b) że rota przya ęgi powinna 
być uroczystą; c) krzywoprzysięstwo powinno być 
karane surowo.

Co do kwestji, czy przysięga ma być wy 
znaniową, czy bezkonfesyjną, nastąpiło w sekcji 
rozdwojenie — i żadna nie zapadła uchwała.

VI) Na wniosek dr. Parczewskiego: sekcja 
prawnicza uznając doni słość poruszon j przez 
p. Parczewskiego kwestji, sądzi że w interesie utrzy
mania małej własności ziemskiej poźądanem jest 
uwolnienie od egzekucji za długi, zaciągnięte po 
wydaniu odnośnego prawa, pewnej przestrzeni 
zagrody rolniczej, którą dłużnik własną pracą 
uprawić jest w stanie i która jest niezbędnie po
trzebną do wyżywienia tegoż dłużnika i jego ro 
dziny — i przekazuje załatwienie tej sprawy przy 
szłeinu zjazdowi.

VII. Na wniosek p. dr. Zolla sekcja mhwa 
liła, ż e : a) wzajemne prawo sukcesyjne małżon
ków po sobie powinno być bardziej aniżeli dotąd 
uwzględnione; b) prawo dsied iczenia krewnych 
pobocznych należy ograniczyć do bliższyth sto 
pni; c) w brakn takich krewnych powołaną być 
winna jako dziedzii beztestamentowy U  gmina 
samorządna i posiadająca odrębny od państwowe
go majątek, której czł nkiem (przynależnym) by* 
zmarły przez dłuższy czas, i aż do śmierci miał 
w niej stałe mies/kanie.

Inne referaty, jak dr. Włodz. Spasowicza 
(O stanie „ńemstwa® sji) i dr. Leona Piniń- 
skiego (O nowym projekcie procedury k*raej) — 
miały tylko znaczenie informacyjne i żadne na nie 
nie zapadły uchwały.

Reszta referatów musiała spaść z porządki 
dziennego dla braku czasu

Sekcja e k o n o m i c z n a  załatwiłaośm re 
feratów.

I tak w kwestii ograniczenia podzielaos i 
grantów włościański h, po obszerni j dyskusji kfó 
rej inicjatorami byli p. Milewski za ograciczer-ńm 
i p. Vayhinger przeć w ograniczeniu, obaj wnio
skodawcy cofnęli swe wnioski i nic nie u- 
chwalono.

Dla sprawy poruszonej przez p. dr. Kło- 
bukowskiego, co do emigracji i środków jej 
zapobiegających, wybrano komisję, która rzecz 
zbada i przyszłemu zjazdowi wni- s ti przedło
ży. Do komisji tej weszli: pp. Kłobukowski,

Kleczyński, Mączewski, Parczewski i Szczepa
nowa ki.

W kwestji naftowej uchwalono: zaleca się 
przedsiębiorcom naftowym, aby tworzyli spółki 
ekspertowe lub b^nki komisowe, kłóreby urządzi
ły składy nafty galicyjskiej i sprzedawały ją poć 
marką krajową

W sprawie kredytu włościańskiego przyjęto 
wnios*k dr. Kraińikiego, iż byłoby pożądenem, by 
ob/k k»s zaliczkowych już skutecznie działających, 
nastąpił dalszy rozwói kas pożyczkowych gminnych, 
z rgaoiz >wanych z uwzględnieniem miejscowych 
stosunków.

Nadto przyjęto dwie rezolucje:
1) p. dr. Śuligowakieg i : na następny zjazd 

należy przygotować specjalne referaty w sprawie 
drobnej własności ziemskiej;

2) p. Augusta hr. Cieszkowskiego o postawie 
nie na porządku obrad przyszłego zjazdu i spe
cjalne zbadanie w zastoso*aniu do potrzeb na
szego kraju kwestji współudziału robotników i o 
ficjalistów w zyskach przed dębiorstwa.

Odczytano w tej sekcji nadto referaty pana 
Szczepanowskiego (O polskiej szkole gospodarstw* 
społeo nego) i dr. Wł«dz. Kozłowskiego (O ooli- 
tyce agr»ryjnej w obec przesilenia rolniczego) — 
które przyjęto do wiadomości bez dyskusji i u 
chwały.

Wreszcie referat dr. Flatnma z Warszawy 
„O Bpółkach rolniczych* i inue musiały spaść z 
porządku dziennego dla braku czasu

To sprawozdanie dr. Abrahama o czynno 
ściach 8' kcyj przyjęło zgromadzenie pełne zjazdu 
do wiadomości, zatwierdzając tem som^m pozyty
wne u^h i-ały sekcyj

Nsstępni-i wniósł dr. Abraham imieniem biu 
ra, ażeby ziazd przyszły odbył się za trzy lata 
w Poznaniu.

Odnośnie do tego wniosku zabrał głos dr. 
Pluciński z Poznania, który rz>kł:

Propozycja ta znajdzie radosny oddźwięk w 
sercach wszystkich Poznańczyków. Nie taję, że 
pod względem urządzenia przyszłego zjazdu w 
Poznaniu moną zachodzić pewne wątpliwości; sy
tuacja może budzić w tym względzie pewne oba
wy. Nadto znane są Panom stosunki w Poznnń- 
skiem. Sędziów w Poznańskiem jest 10 lub 11, 
z?ś adwokatów nie będzie więcej jak 30;—w Po
znaniu s»mym jest ich tylko ośmiu. Ze heiejci- 
tedy Panowie być pobłażliwi, jeżeli Poznań
skie, zniewolone podw2gl,dem nauki polski-j at >ć 
na uboczu, nie przyjmie w*s tak, jakby należało; 
niemniej przeto jednak tak prawnicy poznańscy 
jak obywatelstwo całe pośpieszą, by wam uprzy- 
jemn ć pobyt i by wykazać, że i na tych kresach 
b ią  polskie serca i że narodowość nasza w wal
ce z obcym żywiołem ist deje i z egzystencji swo
jej abdykować me myśli! (Huczne, długo trwające 
oklaski)

Z kolei dr. Parczewski wniósł do komitetu 
urządzającego zjazd cały szereg dezyderatów, jak 
ap. o wczesne przygotowywanie referatów, o danie 
możnośai dokładnego przestudjowania wszystkich 
kwestyj itd.

Wnioski te przyjęto.
Również przyjęto propozycję dr. Kasparka, 

ażeby komitet zjazdowy centrhlay krakowski (ist
niejący dotychczas) złączył się z komitetem lwow
skim II zjazdu i wraz z prawnikami poznańskimi 
zajął się przeprowadzeniem uehw*ł zjazdu, oraz 
propozycję dr. Zdla, ażeby z pierwszego zjazdu 
pozostałe pewne oszczędności przeznaczyć na u- 
rządzenie zjazdu III.

Mecenas Karpiński z Warszawy, żądał wy
gotowania na przyszły zjazd sprawozdania z 
u hwał powziętych na poprzednich zjazdach. 
Uchwalono.

P. Abraham wnoBił, ażeby komitetowi pole 
cić redakcję sorawozdacia, a dr. Piętak podał 
wniosek, aby akta dać w przechowanie dr. Tillo- 
wi. Wnioski te przyjęto bez dyskusji.

P. Abraham odczytał w końcu leleg.^m dr. 
Kleczyński go, przewodniczącego sekcji ekonomi 
czm j, k ’óry wyraża żal, iż musiał wcześniej wy
jechać i żegna serdecznie kolegów.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dziennego zabrał głos JE. dr. Smolka który po 
ź*gn> ł uczestników ziazdu imieniem prezydium, 
wyrażając im oraz wdzięczność za gorftwe prace 
w sekcjach i w ogóle za trud przy bycia z naj- 
dalszyi h kresów kra u.

Dr. Parczewski, którego przemowy wysłu
chali u z-stucy zjazdu stojąc, dziękował dr. 
Smolce za kierownictwo.

Dr. Subgjwski z W amawy podniósł go
ścinność mi a t a  Lwowa i jego reprezentacji, a 
zakońc ył okrzykiem: , Miasto Lwów niech żyje!“ 
CO zgromadzeni z z- pałe n powtórzyli

W pięknej prz mowie dziękował następnie 
nrcenas Kam.ński z Warszawy reprezentantom 
władz krajowy! h za uświetnienie zjazdu swoją 
obecnością, dalej komitetowi zjazdu i towarzy
stwu prawmczemu.

Dr. Pię ak odpowiadając dr. Kamińskiemu, 
p daiósł z uznaniem pracę sekretarzy zjazdu, dr 
IMla i dr. Abrshama, a żegnając gości lwow
skich rzekł: „Oby Wszechmocny dozwolił, ażeby 
przyszły zjazd odbył się w starym grodzie kró
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LEW I MYSZ.
N O W E L A

pr«-ez
Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

Ciąg dalny).
— To dziś święto domowe jak widzę — rzekł 

— rad jestem, że mnie przypadło w udziale wi
dzieć kuzynkę, po raz pierwszy od tygodni tylu, 
przestępującą ten próg.

— Zdrowie mi wraca.
Przy tych pustych słowach pani Anna rzu

ciła Swirskiemu uśmiech i spojrzenie tak pełne 
miłości, iż mu się wydało, że je pocznł w głębi 
serca.

— Tyle czasu byłam tylko ciężarem w*Zyst 
kim... Nagle poczułam się lepiej nie wiem dla
czego, zdaje mi się, że wiosna już blizko... Po- 
prostu mnie chorą, bezczynną, do niczego, za
wstydził ten bukiet kamelij... Takia piękne kwiaty 
żyją, choć mróz na dworze...

Urwała, zaczerwieniła się nsgle i spojrzała 
na córkę przestraszona, jak dziecię złapane na 
gorącym uczynku nieposłuszeństwa. Wzrok jej 
błagalny mówił:

— Przebacz... ja  nie chciałam mówić o ka 
meljacb... wyrwało mi się mimowoli...

Pełne dobrotliwej wyrozumiałości spojrze
nie Mamuty uspokoiło ją.

— Cieszy mnie, że moje kamelje przemówiły 
do kuzynki głosem, wymówek pełnym, za jej długą 
niemoc... że ich wymowa doBzła do Berca, któ
rego nie mogły skruszyć wołania całego towa-1

r ystwa krakowskiego, odczuwającego tak bardzo 
chorobę kuzynki.

— Ja  tę chorobę, nawet śmierć, ofiarowałam 
za... :&...

Zmięszała się znowu i trwożliwie spojrzała 
na córkę.

— Największą wielkością Boga jest to, że z 
ofiar sobie czynionych wybiera te, które nie prze
kraczają miary... że próśb ludzkich nie bierze 
dosłownie — rzekł Swirski — a gdy widzi, że 
w sercu proszącego miłość przeważa szalę ego
izmu...

Pani Anna gorączkowo słuchała, lecz Swir
ski urwał.

— Wtedy zsyła niespodziewaną pociechę — 
zawołała nagle, kończąc myśl Świrskiego i pr?y 
tyGh słowach łzy zabłysły w jej oczach w górę 
wzniesionych. Z ócz tyoh płynęły na policzki i 
paai Anna wstała spiesznie. — Jeszcze jestem 
osłabiona tro< hę — wyszeptała urywanym gło 
sem — pójdę s p o c z ą ć . . .  wrócę zaraz...

Swirski z Maniutą zamień li spojrzeń e. 
Oboje w edzieli, że pani Anna posyła do siebie 
wypłakać łzy radości, która przepełniała jej serce.

*
*  *

PowoH szczęście jej przeszło w fazę spokoj
niejszą. Opanowała swoje słowa, łzy i uśmiechy 
i bardzo przyzwoicie zachowywała w obec S -ir- 
skiego rolę matki niedomyślnej. Przychodziło jej 
to tem łatwiej, że w całem jego zachowaniu się 
była wielka naturalność i snokój. Zmienił on go
dzinę swoich wizyt i prawie cod/iennie Bpędzał 
wieczór u pani Anny. Zasiadał do okrągłego ma
łego stoliku, na którym podawano wieczorną 
herbatę, potem przechodził do salonu, gdzie pa
nie brały do rąk robótki i rozmowa, a raczej 
przyjacielska pogawędka, przeoiągała się do pó-

lów Poznaniu, a czwarty w ukochanej War
szawie 1“

Grzmiące oklaski okryły słowa mówcy. W 
końcu prezes Smolka podziękował mów .om, kó- 
rzy sympatycznie wyrazili się o Lwowie i zam
knął zjazd formalnie.

Eoilogi m zjazdu była uczta prawników i 
ekonomistów polskich w sili towarzystwa muzy 
cznegn w teatrze. Zasiadło do niej około 100 Ohób.

Sz reg toastów rozpoczął rektor dr. Piętak 
następującem pięknem przemówieniem:

„ Pożyteczne z przyjemnem — utile cum 
dulci — łączyły nas Szanowni Panowie w dniach 
ubiegłych. Minęły one jak sen krótki w nieustan
ne m zajęciu umysłów i serc naszych. Praca pro
gramowa Zjazdu sk’ ńczona, a miejmy nadzieję, 
że myśli wymienione w obradach naszych, jak 
posiew czysty wydadzą z czasem plon pożądany, 
porywy serc naszych przejdą niedługo, a tak 
nadto wcześnie w krainę słodkich tylko wspo 
mnień. A było nam dobrze, bardzo dobrze. Z 
wielką swobodą i bez przymusu toczyły się na
sze dyskusje. Myśl goniła jedynie za poznaniem 
prawdy, a co w myśli powstało i dojrzało, wy o 
wiadały bez obawy usta, śmiało i otwarcie. Dzień 
każdy witaliśmy z radością, jako nową sposobność 
zbliżenia się do braci z całej ziemi polskiej, 
wzajemnej wymiany myśli, ogrzania się ciepłem 
serc do siebie lgnących. Wolność wypowiadania 
swych myśli, wolność wylewu uczuć z wezbranego 
serca rozwijać się może, jak kwiat barwny, tylko 
w promieniu słonecznem Tem słoniem jest dla 
nas, w tej dzielnicy Polaki, wielkoduszność naj
lepszego Monarchy. Jego to mądrości zawdzię 
czają ludy Austrji wszelką na polu pracy ducho
wej swobodę, która jest warunkiem pos-ępu i 
światła. On w Swej dobroci uznał prawo nasze 
do pielęgnowania nauk w języku ojczystym, otwo
rzył szczodrobliwie polskie źcódliska wiedzy i dał 
im się zlewać w jedno obszerne łożysko, w Aka
demji Umiejętności. Z Jego łaski rządy i sądy w 
kraju naszym przemawiają w języku ojczystym, 
Jego wielkoduszność wreszcie dozwoliła nam 
trąoać o strnnę serc naszych narodową i przy 
jej dźwięku marzyć, myśleć o przyszłość i dla 
niej pracować. Od na? samych zależy, by ten 
kwiat pięknie rozwiń'ęty w promieniu słońca Jego 
dobroci dojrzał w owo i obfity. W tych dmach 
pożytecznie i przyjemnie spędzonych, któż z nas 
nie odczuł, jak wielką jest dla nas wspaniało
myślność Monarchy. Toż serca m-sze lgną do 
Niego pełne gorącej miłości, głębokiej wdzięczno 
ści. I przajęoi tą miłością i wdzięczą >ścią wnieśmy 
okrzyk: „Najjaśniejszy Pan, najmiłościwiej nam 
pannjący Cesarz i Król, Franciszek Józef, niech 
żyjel*

Okrzyk ten wzniesiono z zapałem.
Następnie p. M o c h n a c k i ,  jako gospodarz 

miasta, pił zdrowie miły- h gości. Dr. Włodzi
mierz S p a s o w i c z  podniósł gościnność miesz
kańców Lwowa i wzniósł toast na cześć profeso
rów obu uniwersytetów krajowych.

Z kolei zabrał głos prof. dr. Aleksander 
Janowicz, który wzniósł toast następujący:

„Dla narodu, skołatanego nieszczęściami, nie
szczęściem największera zwątpienie — zwątpienie 

swe siły, w przyszłość swoję, w ideały świetnie- 
jące wieszczom słowa, czynu bohaterom.— Zwąt
pienie to kres rozwoju, początek końca, to dziś 
bez jutra. Zwątpieniu nam nie dawać przystępu! 
Wszak nie brak nam siły — nie tej, któr&by mia 
la iść przed prawem, ale tej, k órą duch polski 
ujawnia niezła mane niczem istnienie swoje. Mimo 
zapędów kolonizacyjnych, mimo groźnych wichrów 
z północy, burzących zasiew polskości, mimo za
rządzeń, co prawem chcą mieć bezprawie, co ma
ją Polaków na ojczystej ziemi pozbawić religji, 
mienia, języka, widnieją na różnych polach obja
wy narodowego życia, coraz to silniejszem tętnem 
bijącego. Pośród dźwięków tych, co w chwili zwąt
pienia dają otuchę i do życia budzą jakże donoś
nym, a zwiastującym jutrzenkę lepszej przyszłości 

ów odgłos prezydialnego dzwonka, który za 
wolą wybrańców rzeszy rakuskiej dzierzy w swych 
rękach męczennk niegdyś dla polskiej ideil A gdy 
na politycznym polu brzmią dźwięki rozgłośne ty 
cia w stolicy państwa, w którem z łaski Monar
chy wspaniałomyślnego dana narodowi naszemu 
możność swobodniejszego rozwoju, gdy w tej tn 
dzielnicy język ojczysty znachodzi praw swoich 
uznanie, gdy z katedry i w urzędach na niwie 
naukowej i w praktycznym zawodzie tacy mężo
wie jak członkowie prezydjum naszego Zjazdu 
rozwijają dodatnią działalność w narodowym kie
runku, równocześnie wśród szumu burzy niszczą
cej dochodzi nas z nadnewskiej stolicy sł -wo pol
skie za pośrednictwem dziennika, którego twórcą 
i kierownikiem słynny obrońca, prawnik-literat. 
Ta na różnych p lach podej mywana praca ducho
wa to najpiękniejsza i najbardziej doniosła obro
na skazańca — narodu przed trybunałem świata, 
to protest wymowny przeciw wyrokowi skazujące
mu na śmierć ducha narodu — protest wołający 
z rozgłośnem echem „żyjemy i żyć będziemy a 
duch nasz pozostaje niezłomnym*.

źn*. Z-zadka, proszone zebranie zajmowało wie
czór Swirskiemu, o którego przestano się uoiegać 
z dawną gorączkowośoią.

Doktor pozwala! już pani Annie wychodzić, 
ale Mamuta dała jej do zrozumienia, że byłaby 
rada z pozoru, jaki dawała ch roba matki, by 
się w świacie nie pokAzyw&ć. Napadła ją  nagła 
odraza do zebrań strojnych, od rozmów, jakby 
na obstalunek prowadzonych, a szczególniej do 
tego obraza dawniejszego życia własnego, któ
ryby tam znalazła ze wsrystkiemi szczegółami. 
Pozostawała jej też w głębi serca obraza 
za śmieszność, jaką ją okryto w tym świe
cie, któremu się była cała oddała Jak ślimak 
chowa się w sk rupę, tak ona chowała 8'ę w cia
sne kółko, które stanowiła ukochana matka i to
warzysz wieczornych ro; mów.

P łożeń e to wszakże nie mogło trwać bez 
końca i Maniuta, zostawszy raz sama ze S*ir- 
sbim powiedziała mu, że cel ich zo ta ł osiągnięty, 
matka była zdrowsz*, trzeba wi<;c było myśleć o 
wycifaniu się zręcznem.

— Czy nie mógłbyś, kuzynie — d dała — 
wyjechać teraz n*» weś?.. Za parę miesięcy my 
opuścimy także K-aków... Przygotuje mamę po 
woli do tego, że za mąż pójść nie chcę, ale u- 
czynić to będę mogła dopiero, gdy wyjedziesz.

— Wypędzasz mnie, kuzyni o?... Będę ci po
słuszny... Wszak sam w twoje ręce oddałem ster
alej sprawy... ale mi będzie żal naszy h wieczo

rów... ZHaje mi się, że mam ci jeszcze bardzo 
wiele rzeczy do powiedzenia.. Kiedy mam wyjechać?

— Im prędzej tem lepiej.
— Więc jutro. Wyjazd mój był dawno potrze

bny... Mój plenipotent zarzuca mnie listami...
— Widzisz... wchodzę w myśl plenipotenta... i 

stoję na straży twych obowiązków, kuzynie.

Na cześć tych mężów, co wśród trudnych 
częstokroć warunków zaznaczają żywotność pol
skiego ducha, a działalnością swoją składają świa
dectwo tegoż potęgi; w szczególności na cześć 
ty h  pracowników, co uświetnili Zjazd nasz ob 
jęciem przewodnictwa, wznoszę ten toast: Prezy
djum Zjazdu niech żyje!“

Następnie przemówił dr. Wł. K r a i ń s k i :  
„Wiele poświęcamy starań — rozliczny, h 

zabiegów by na ziemiach polskich wytworzyć 
stan trzeci, stan średni, stan miesze ański Ko 
n eczne to st ranie, chwalebne zabiegi. Niepo 
winniśmy jednak przy tem zap< minąć, że na 
ziemiach naszych żyje stan liczbą naj -llniejszy 
któremu także opieka nasza się należy. Mówię 
pod hasłem słów jednego z nieśmiertelnych na
szych wieszczów: „Z szlachtą polsaą, polsk lud.* 
Dy ułomy uniwersyteckie dały nam najzaszc.zy- 
tn-ejsze szlachectwo wiedzy. Oto w imię tej wie
dzy winniśmy się zająć szczególniej losem tych, 
którzy nietylko na jej wyżyny wzbić się nie mo
gli, ale częstokroć pierwszych jej zasad nie 
poznali.

„Zjazd tegoroczny szczególniej w sekcji 
ekonomicznej wiele czasu, wiele pracy poświęcił 
tej myśli. Oby Bóg tej pracy błogosławi:! Tem 
pragnieniem przoięty wznoszę toast:

„Na pomyślność pracy około dobra ludu 
naszego. *

Wznosili jeszcze toasty rektor dr. Kaspa- 
rek i dr. Zoll.

Po „oficjalnych* toastach uczta przemieni
ła się w formalny komers. Gdy wspomniano o 
młodzieży, prawnicy przypomnieli sobie uniwer
syteckie czasy a cały dalszy ciąg uczty był sze 
regiem owaeyj na cześć J. M. Rektora dr. Pię
taka, z zachowaniem dawnych zwyczajów akade
mickich, jak obchodu z świecami itd. Przy tej 
sposobności nader zgrabną i dowcipną przemowę 
wygłosił dr. Kam ński z Warszawy na temat: 
„osiwiali lecz młodzi duchem* przyczem nawią
zując do ni'załatwionego na zjeździe referatu 
dr. Sołowija „o małżeńskich siedmiogrodzkich” 
zwrócił się do pięknych pań lwowskich, zajmu
jących miejsca na galerjuch i przypatrujących 
się uczcie. Mówca wzniósł kielich na ich 
cześć i zdrowe a bankietujący uczestnicy po
śpieszyli na galerje ofiarować paniom kwiaty 
zdobiące nakrycie stołu.

W czasie komer«u złożono za inicjatywą 
jednego z przybyłych, pewną kwotę, celem przy
czynienia się do zwiększenia fu duszu projekto
wanego „Domu akademickiego® we Lwowie.

Lwów, dnta 16 września.
D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej" 8wej 

szkatuły gminie Nagorrany na bndowę szkoły zapo
mogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. JE . p. Namiestnik zmianował 
oficjała rachunkowego Namiestnictwa, Jana Gofryka, 
prowizorycznym rewidentem rachunkowym, dalej asy
stenta rachunkowego Namiestnictwa, Józefa Domrazka 
i adjnnkta podatkowego przy urzędzie podatkowym 
w Szczercu, Rndoifa Zippera, prowizorycznymi oficja
łami rachunkowymi Namiestnictwa, wreszcie prakty
kanta rachunkowego Namiestnictwa, Józefa Marjana 
Markowskiego, prowizorycznym asystentem rachunko
wym Namiestnictwa.

Przeniesienia. JE . p. Namiestnik przeniósł 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa: Macieja 
Biesiadeckiego z Wieliczki do Krakowa, a Aleksandra 
Czajkowskiego ze Lwowa do Wieliczki i przydzielił 
ich do słnżby przy dotyczących starostwach.

JE . p. Namiestnik wyjechał wczoraj pocią
giem kurjerskim do Wiednia.

Papież przesłał na ręce nnncjnsza w Brnkselli 
10 000 franków dla ofiar katastrofy w Antwerpji. Za 
tym szlachetnym przykładem idą na ten cel hojne 
składki nie tylko w Belgji, ale w całej zachodniej 
Earopie, a król Belgijski, zwiedzając miejsce kata
strofy i szpitale antwerpijskie na drugi dzień po o- 
wym strasznym wypadku, ofiarował również z własnej 
szkatuły 5000 franków.

O chorobie Artura hr. Potockiego poda
wane przez rozmaite dzienniki wiadomości były — 
jakto zaznaczyliśmy powtarzając jednę z nich — myl
ne. Jest więc mylną wiadomość, jakoby hr. Artur 
Potocki w tych dniach poddać Big miał powtórnej 
operacji, bo — jak donoszą z Wiednia Czasowi — 
tyle tylko prawdy jest w tych doniesieniach, że je
szcze dnia 22 sierpnia b. r. wykonał na pacjencie 
prof. Weinlechner operację śe śle zewnętrzną, a stan 
chorego od kilku dni znacznie się polepszył.

Przy uzupełniających wyborach do Rad 
powiatowych wybrano: p. E iw arda Kaó-kiego z grn 
py większych posiadłości w powiecie zbaraskim a p. 
Jana Lissowskiego z tej samej grapy powiatu staro 
miejskiego.

Z Rzymu donoszą, żo Ojciec św. miał spisać 
swój testament, a wnim przeznaczył na rezerwowy 
fnndusz Kościoła wszystkie dary pien’ę ‘ne, ofiarowa
ne mn w roko jubileuszowym. Dary to rasją wyno 
sić kwotę 25 mil. franków.

— Obowiązków?., żebyś mogła mi powiedzieć, 
co ten wyraz rzeczywiście znaczy! Ja jo sobie 
wmawiam tylko i rzecz tę rozumiem t»k, jak ją 
rozumieją dzieci. To co jest nieprzyjemne, to 
jest obowiąwek.

— Odemnie wyglądasz morału ? — zapytała 
Maniuta. — Wszelka teorja jest dla mnie dosyć 
medostępna. Bo ty się tylko sercem rządzisz 
i wedłng niego sądzisz o obowiązkach... Na 
taki pogląd mogą sobie pozwolić tylko ko 
biety. Życie stawia im inne wymagania... Rola 
jaka im przyoada, jest dosyć bierna... Kobieta, 
jak owe żyjątka z muszlą przyczepione do skały, 
bierze tylko to, co jej przynosi Ms... obowiązek 
walki i czynu rzadko jest jej udziałem...

— A jednak dla matki zdobyłaś się na ini
cjatywę,..

— Bo tu chodziło o obronę życia... Teraz, 
gdy życie ocalone, znowu zostanę przy mojej 
skale, nie czekająo nawet, by mi co bieg czasu 
przyniósł.

— Nie pragniesz więc niczego?
— Nie eheę pragnąć.
— To są tylko frazesa: człowiek bez pragnień 

żyć nie może.
— Nie umiem może czytać we własnem sercu, 

ale zdaje mi się, że teraz, kiedy mama zdrowa 
i szczęśliwa, nie należy mi się już nic od Pana 
Boga. Dał mi wszystko, o oo go prosiłam. 
A jeżeli ty jeszcze zachowasz mi przyjaźń 
twoję—

— Wszak pozwolisz pisywać do siebie, ku
zynko ?..

— Może byłoby ci to uciążliwem.. zobowią
zań żadnych nie przyjmuję, ale jeżeli będziesz 
chciał przemówić do mnie czasem...

P. Armand Dutertre (Pluciński) znany ar
tysta paryskiego Odeonn, czyniąc zadość prośbom 
wielbicieli swego talentu, daje we ś r o d ę ,  w k a s y 
n i e  m i e s z c z a ń s k i e m ,  wieczór literacko-muzy- 
kalny, na którym zadeklamuje po francusku Wiktora 
Hago, Coppego, Alf. Musseta, L. Patućgo, a po 
polska zaś „Redutę Ordona®. Towarzystwo Muzyczne 
bierze udział w tym wieczorze. Afisze podadzą szcze
góły programu.

Bolesław Ładnowski zaproszony został na 
szereg wysfępów gościnnych. Przybędzie w przyszłym 
tygodniu. Artysta otrzymał w Warszawie czterotygo
dniowy urlop.

Zmarli. Julja Zuber, wdowa po c. k. kapita
nie, zmarła wa Lwowie. Zmarła była matką znanjch 
dr. Rudolfa Zubera, byłego docenta tutejszego uni
wersytetu, a obecnie dyroktora kopalni nafty w połu
dniowej Ameryce i artysty malarza, Jnljusza Zubera. 
Nieboszczka była Polką duszą i ciałem i kobietą 
rzadkiej zacności i dobroci.

Wawrzyniec Fimiarz, obywatel m. Lwowa zmarł 
we Lwowie w 69 roku życia.

Z Izby są d o w e j. Jan Szymański, który sta
wał we Lwowie przed Bądom oskarżony o morderstwo 
dwó.-h kob et, srostał nznany przez sędziów przysię
głych jednomyślnie winnym zbrodni zabójstwa (a nie 
morderstwa, jak opiewało oskarżenie), oraz zbrodni 
kradzieży i zasądzony na 9 lat ciężkiego więzienia 
z postem i ciemnicą raz w miesiącu.

O niemiłem zajściu donoszą nam z przed
mieścia Zamaratynowskiego, tem niemilszom, że miało 
ono miejsce między inteligentnym wojskowym wyższe
go stopnia, a poważnymi obywatelami miasta. Oto 
oficer ów najechał wózkiem na idące nlicą Mły
narską cale grono osób, a zaledwie ono usunęło się 
Z drogi, cficer, trzasnąwszy biczem, nderzył jednę 
z pań i jej dziecko po twarzy. Przyszło do zajścia 
i pokrzywdzeni obywatele zanieśli skargę na owego 
oficera do c. k. komendy wojskowej.

Nie wątpimy, że komenda wojskowa słnsznie tę 
sprawę rozstrzygnie, a musimy dodać, że notujemy 
ten wypadek z obowiązku z tern większą przykrością, 
że od chwili, kiedy J. K. W. ks. Wiirtemberski objął 
komendę naczelną wo Lwowie, skarg na tak zwaną 
„butę ofi erską* nie było, lecz owszem między ludno
ścią a wojskowością jak najlepsze zapanowały sto- 
sunki.

W szeregu wystawców nagrodzonych na 
wystawie paryskiej, otrzymał złoty medal hr. Wojciech 
Polelylło, jako p rzedstawiciel zbiorowej wystawy wełny 
z Królestwa Polskiego, a drugi medal złoty za wła
sną zarodową owczarnię w Kraśniczynie.

W Ciężkowicach zmarł tameczny notarju9z, 
p. August Rdiniszewski, w 39 roku życia.

Samobójstwo. W Pradze odebrał sobie ży
cie wystrzałem z rewolweru lekarz pułkowy, dr. Ju- 
ljau Dembicki.

W szkole ślusarskiej w Świątnikach miano
wany został nauczycielem fachowym pan Tadeusz 
Kościuk.

Straszna lekkomyślność. W Katach dnia 
11 bm. uwarzył się w jamie wapiennej dziesięcioletni 
ehłopczyna Prokop N., zostawiony przez właściciela 
łomu (żyda) do mięszania wapna.

Śledztwo w toku.
Ze Staregomiasta nam piszą pod dniem 

11 września 1889. W niedzielę dnia 8 b. m. odbyło 
się w sali tutejszego kasyna na dochód budowy ko
ścioła parafijalnego przedstawienie amatorskie, połą
czone z wieczorkiem muzyk lino-wokalnym przy ła
skawym współudziale p. J. Borkowskiego, znanego pu
bliczności lwowskiej z występów na koncertach., we 
Lwowie. Stosownie do ułożonego programu odegrali 
amatorowie fraszkę sceniczną M. Bałuckiego „O Jó
zię”, potem nastąpiła część muzykalno-wokalna pro
gramu, a wreszcie odegrano komedję z francuzkiego 
„Filiżanka herbaty.®

Tak gra artystów amatorów jak i śpiewy solo
we, a nie mniej też i gra na fortepianie mogły bez 
obawy poddać się krytyce i odpowiedzieć wszelkim 
wymaganiom.

Rola Władysława i Zygmunta w „O Józię®, 
równie jak I rola barona i Camouflefa w „Filiżance 
herbaty* wykonane zostały z należytem zrozumieniem 
i przejęciem się, a co najważniejsze, były doskonale 
wyuczone na pamięć tak, że snfier był zupełnie zbę
dny. Co do gry pań amatorek, bylibyśmy w kłopo
cie, której z nich przyznać palmę pierwszeństwa.

W części muzykalno-wokalnej zbierał oklaski p. 
Jan Borkowski, który odśpiewał z precyzją i zrozu
mieniem Cavalioę z Ernaniego „O infelice*, a z 
wielkiem u żuciem Moniuszki „Grajka.*

Ogólne uznanie zdobył także milutki głos panny 
W. B., uczennicy znanej zaszczytnie szkoły śpiewa 
pani Stróżeckiej. Paianę W. B. zmuszono ciągłemi 
oklaskami do odśpiewania rzeczy nadprogramowych. 
Resztę części muzykalno wokalnej programu wypel- 
ńuą g-a na fortepianie panny B. K., która ze zrozu
mieniem i techniką nie pozostawiającą nic do życze
nia, odegrała solo: „Tarantellę* Rubinsteina, a z 
panną J. K. na cztery ręce: „FranzOsische Lust- 
spiel.* Oaverturę Keller Bebi. Po wypełnieniu wszyst
kich punktów programn nastąpiły tańce i bawiono się 
ochoczo do rana.

Wreszcie wspomnieć jeszcze trzeba, że tak 
miejscowa inteligencja, jak i okoliczne obywatelstwo

errB

— Proszę tylko bym wiedział zawsze, gdzie 
przebywać będziecie...

— Zdaje mi się, że pojedziemy do Szozawni- 
cy. Doktor ni-s koniecznie wody przepisuje; po
wiada, że pobyt na wsi wystarczyłby, ale mamie 
potrzeba rozrywki... Jest to, bądź co bądź osoba, 
która całe życie wśród ludzi spędziła.

— I  dla ciebie takie rozrywki są pożądane 
po długiem przymnsowem wyrzeczeniu ich...

Maniu a podniosła na mówiącego zadziwio
ne oczy. }

— Dla mnie ? Zdaje mi się, kuzynie, żem się 
już w tej krynicy napiła na cała życie, żem już 
ugasiła pragnienie na zawsze... Gdym była dziec
kiem. lubiłam bardzo miód. Podczas ?akacyj u 
babki zjadłam go raz iak dużo, że odtąd pa
trzeć na miód nte m gę... Tak samo rzecz się 
ma z rozrywkami... Do dna wyczerpe^am zasób 
pragnień w tym kierunka.

— Więc cóż jest teraz dla ciebie jdaałem ży
cia ? Cóżbyś zrobiła, gdybyś je wedła; własnych 
chęci urządziła?

— Mam różne, różne projekta... Chciałabym, 
z ponneą ludzi uczynnych, założyć i^kołę dla 
ubogich dziewoząt... B*kołę, w połowie artystycz
ną, w połowie rzemieśiniozą, czyli celem zastoso
wania artyzmu do rzemiosł... Mam trocłS gustu, 
wiesz, że byłam chlubą moich nauczycieli rysunku 
i malarstwa... możnaby wytworzyć różne *rajowe 
wyroby fraszek toaletowych i służącychj cP ume
blowania, do upiększenia mieszkań, toby- dało 
zarobek jednym, u drugim ułatwiłoby kupowanie 
rzeczy, dotąd bardzo u nas drogich .. Mam na\urę 
czynną, nie znoszącą apatycznej bezcelowości- 
Dotąd zajmowało mnie gorączkowo| życie tova- 
rzyskie; teraz, gdy się niem przesyciłam. m"8zę 
•próbować czego innego. C. 4. n)
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zgromadziły się licznie w Bzczuplej sali kasyna tu 
tejszego i łącząc „dnlce cum utili“ spędziła mile 
czas a nadto znowu przyczyniła się choć w 
części do pokrycia kosztów budowy kościoła para- 
fijalnego. Główną zaś zasługę przypisać należy pp. 
Kazimierzowi Bielańskiemu, wicemarszałkowi Rady 
Powiatowej staromiejskiej, S. Geppertowi, staroście, 
Bakowczykowi, komisarzowi starostwa i ks. S Dźie- 
rzyńsbiemu, probosz zowi w Staremmieście, którzy 
Bzczerze zajęli się urządzeniem tego wieczorka.

Alfa.
Z  Kijowa piszą, że trwają tam dalej areszto

wania młodzieiy. Pomimo wypuszczenia na wolność 
kilkunastu aresztowanych, około 80 osób siedzi w 
więzieniu. — Na szczęście między uwięzionymi nie 
ma widu Polaków, bo przeważa żywioł ruski; jednak 
22 Polaków siedzi uwięzionych. — śledztwo prowadzi 
OBobiśaie szef żandarmerji jen. Nowickij.

W tej sprawie piszą z Kijowa do D iła:
Głoszą w mieście, że dotychczas aresztowano 

tu 42 osoby. Czy tak jeot, trudno sprawdzić; wszakże 
codziennie słyszy się o nowych rewizjach i areszto
waniach. Aresztują także i panny. Dnia 2 bm. uwię
ziono Polkę Mańkowską i liczącą lat 14 uczennicę 
piątej klaBy gimnazjum Kostodzicką. Ze studentów 
Polaków aresztowani zostali Brozicki i Sercewicz. 
Dotąd niepodobna się dowiedzieć, czego szukują i o 
ro P°dejrzywają aresztowanych. Tymczasem jest między 
nimi wielu studentów, którzy tego roku ukończyli 
uniwersytet i powinni we wrześniu Bkladać egzamin 
państwowy, inaczej stracą rok.

Notarjat dziedziczny. Piszą nam z prowin- 
cJi> że pewien notarjusz wniósł do tutejszej Izby no- 
terjalnej ze względu na Bwoje przeniesienie prośbę, 
at»y Izba zaproponowała sądowi krajowemu, na jego 
substytnta pana N., a to na tej podstawie, że p N, 
Jes t  j e g o  z i ę c i e m.  Ciekawe, jak sąd lub też 
Jiba propozycję tę przyjmą.

Tunel pod górą Simplon, nad którego wy
hodowaniem toczą się już od lat Biedmiu rokowania 
®iędzy rządem włoskim a szwajcarskim, będzie bez- 
wątpienia najdłuższym z wszystkich tuneli wywierco
nych na kuli ziemskiej. Dotąd nie zgodzono się o- 
statecznie na jego trasę, lecz w wypadku, gdyby miał 
kończyć się na gruncie szwajcarskim, będzie miał dłu- 
Sości Ig kilometrów, a długość jego urosłaby do 20 
kilometrów, gdyuy wedle życzenia rządu włoskiego 
przeniesiono jego południowy wylot na grunt 
włoski.

Jakie ofiary z krwi i mienia złożyła ludzkość 
bożkowi wojny w ostatnich 34 latach naszego stule 
cia obliczył niemiecki statystyk, dr. Eagel. Wedle 
jego obliczeń wynosiły straty w ludziach 2,253 000 
poległych, a 56 m ljardów franków w kosztach wojen
nych. Sama wojna domowa w północnych Stanach 
Ameryki kosztowała 11 miljardów, a padło w niej 
800.000 ludzi.

Apetyt cara. Ze szczegółów pobytu cara 
Dauji dowiadujemy się, że car cieszy Bię najle- 

P zem zdrowiem, a apetytem wcale niezłym. O go- 
6 9 rano zjada pierwsze śniadanie, składające 

■fi z szynki, jaj na miękko, rostbefa i omletu. Po 
. Przechadza się po ogrodzie w towarzystwie swego 

lego psa i o godzinie 11 zasiada do drugiego 
nwaania, przy którem zjada przedewBzyBtkiem roBÓł 

1 nry z trzema wbitemi żółtkami z jaj, które zno
szą knry przybyłe z carem z Rosji, a znoszą je pod 
kontrolą służby carskiej. Po roBole następuje kotlet, 
potem kurczęta na zimno, dziczyzna, ryba, którą sam 
car ułowić raczy, jarzyna, ciasteczka pieczone pod 
osobistym nadzorem duńskiej księżniczki Waldemaro- 
wej, ser, winogrona, a na zakończenie dwie lub trzy 
filiżanki czarnej kawy, której jest wielkim amatorem. 
Zjadłszy to Bkromne śniadanko o pół do 12, nie je 
car już nic aż do godziny 2, kiedy znów Bpożywa 
alerz ryżu z mlekiem. Po tej przekąsce pości car 

*ż do ob adu, który podają o godzinie 6. Składa się 
1 drogiego szeregu potraw, przysmaków i win 

Uem następuje kawa czarna z likierami, konfitury, 
owoce, cygara... i tak trwa do kolacyjki o godzinie 

• Przed udaniem się na spoczynek car pije jeBzcze 
herbatę.

Ostry wójt. W pewnej wiosce niemieckiej, 
8dzie obecnie stoi garnizonem bataljon piechoty, wójt 
^ydał rozporządzenie, mocą którego każda dziewoja 
wiejska, schwytana o godzinie dziewiątej wieczorem 
fla schadzce z żołnierzem zapłaci dwie marki kary.

Nadzwyczajny wynalazek. Cbemik dr. June- 
®aun w Wiednm zaproponował ministrowi wojny, aby 

ykonano próby z jego .m iksturą narkotyczną®, która 
.a .^ ;a9ność znieczulania wszelkich stworzeń na bardzo 

żer a™ ° ')azarze. — Wynalazca utrzymuje, że je- 
tean t°  ^  ^  komb w êJ0 p0 5 kilogramów 
zni an'eg0 Płyno, to ilość ta dostateczną będzie, by 
t CIQbc 30.000 wojska i zrobić je zupełnie niezda- 

,m bitwy. Stan bezwładności trwa dwie jnb trzy 
uziny, co zależy od Biły reakcyjnej osobnika Jestto 

ęzar dostateczny, aby odebrać broń wojsku nieprzy
jacielskiemu.

Dr. Junemann przysłał płyn swój Cesarzowi; 
®ĆWią, że ministerstwo wojny otrzymało rozkaz zba
dania własności wynalazku w praktyce.

Teatr. Dziś OBtatni występ p. Armanda Du- 
hertre’a, .P an  Alfons" kcmedja w 3 aktach Aleksan- 

a Dumasa.

L ite ra tu ra  i S ztu ka .
leś ^ * w a n . organ galicyjskiego Towarzystwa 

CZŁ80Pi8m° fachowe dla gospodarzy leś 
rok  właścicieli dóbr ziemski h, wychodzi 

’ D  pod redakcją  prof. W ładysłu a Tyniec- 
s is£ °  *  m êi:i9oznych zeszytach. Zeszyt za w rze
li Wyszedł i zaw iera: Em il Hołowkiewicz: W ra- 

Wvciecski w dorzecze Sufciete. Em il Bie- 
, TiS*i: O konserwacji drzewa. K iź  mierz A cht: 
t  ? J* 'uienie. Sprawozdanie stesografiuzne z ob- 

0 VII W alnego Zgrom adzenia Towarzystwa la- 
a2 ' 3 S&lioyjskiego we Lwowie. Y-ty w>kaz skła- 
lftpt-116 ^ o d a c ję  stypendyjną im. H enryka Strze- 
ui f ł®S° (do tśd  zebrano 1503 zł. 63 o t) . W iado- 
ohjj01 lite rack ie . G retschla K i r o k :  Tablice do 
Kai?Zj Q’e' n iiąiszości drzewa. Frorom e’a foratliche 

oertaeche fite das J s b r  1890. Nowe książki 
aQomości OBohiite i bieźąoe Ud.

Rozmaitości.
*msr5J Sr*k tyczny  pomysł. Jeden z dzienników 
fiastn ^fiakich, St. Luis County-Wdchter, pomieścił 

Jhcą odezwę redakcji:
®°ści * . ant>wni czytelnicy 1 Doszło do naszej wiado- 
fflają ’ ** fermerowie, abonnjący pismo nasze, nie 
gn4c m*8|» na czytanie w miesiącach letnich. Pra- 
^ w i l i ń ^ 0 t° znajdować się w każdym domu, posta- 
paździer^ ,w  miesiącach: lipcu, sierpnia, września i 
ry z powoi1 arub°wać pismo naBze na papierze, któ- 
muchy. v5*®niem słnżyć może jako —  trutka na 
artykuł ^ gt°81atecznem jest zwilżyć pierwszy lepszy 
łożyć tak lub fejleton powieściowy wodą, po- 
a muchy „ g o to w a n y  numer dziennika na oknie, 
Z nastaniem ^ e j  okolicy będą Bię miały « pyszna, 
druk gazety **0r^  ehlodńiejszej rozpoczniemy znowu 
własność n L " 3 Papierze zwyczajnym. Zaitrzega »ifi 

^ ‘“ysłui®

— Konkurs na najlepsze dzieło traktujące o od
kryciu Ameryki, ogłosił rząd hiszpański. Za najlepszą 
pracę w języku francuskim, włoskim, niemieckim, an
gielskim, hiszpańskim lub portugalskim, wyznaczono 
nagrodę w kwocie 30.000 fr.

— Armata nad armatami — angielski inżynier 
Maxim ją wymyślił, mechanik Hiram udoskonalił, a 
nieśmiertelny Krupp zbudował.

Wszelkie dotychczas używane eksterminacyjne 
przyrządy są zabawkami w porównaniu z tą piekielną 
maszyną. A napozór nie jest to ani koloB, ani dziwo, 
ot zwyczajna wiwatówka. Mała armata, a właśnie ten 
mały rozmiar połowę jej wartości stanowi. Z lawetą 
waży wszystkiego 590 kilogramów, a jeżeli się lawetę 
zaBtąpi zwykłym trójnogiem, waga całej mitraljezy nie 
przeniesie 90 kilogramów. Dobry koń lub mnł stoso
wnie objuczony łatwo ją  dźwignie na sobie, a kilku 
ludzi z miejsca na miejsce przeniesie.

Powtóre, cała obsługa armaty Maxima-Hirama 
wymaga tylko trzech ludzi: jeden podaje naboje (po 
334 na rjz), drogi je zakłada do strzału, a . trzeci 
celuje. —

Po trzecie wreszcie, na czem też i cała sztuka 
polega, armata tego systemu, nawet najmniejszego 
kalibru, dać może 600 wystrzałów na minutę!

Nie koniec atoli na tej głównej sztuce, są tu 
i sztuczki. Tak np. odstępy pom ędzy jednym a dru
gim strzałem można dowolnie normować, a zatem 
Btrzelać szybciej lub wolniej. Aby się lufa zanadto 
nie rozgrzewała, otacza ją dokoła woda zamknięta w 
rezerwoarze. Po 400 wystrzałach woda ta zaczyna 
kipieć i wydzielać parę. Wtedy za pomocą specjalne
go przyrządu w pół minuty, bez przerywania wystrza
łów, świeża chłodna woda zastępuje w rezerwoarze 
miejsce kipiącej.

I tak strzelanina idzie sobie dalej, dopóki na
bojów starczy a nieprzyjaciół nie braknie.

— Podziemna wioska. Ciekawe dla badaczów 
Bztuki, starożytników i archeologów odkrycie zostało 
dokonane we Francji na krańcu Wandei w MaugeB.

W parafjacb Neawy i Sainte Christine orzącym 
włościanom zapadły się nagle woły w otwory pod ich 
nogami. Kiedy zaczęto odkopywać ziemię, w głęboko
ści trzech metrów znaleziono całą wioskę podziemną, 
złożoną z krętych ulic wykopanych w ziemi, obszer- 
ności BtoBownej na mieszkania ludzkie, zaopatrzone 
w ławy z ziemi ubite i otwory w sklepieniach, słu
żące do zaopatrywania podziemi w powietrze.

Znaleziono tam Bzczątki naczyń z czarnej gliny 
i siekiery kamienne gładzone.

—  W ie śn ia k  na  wystawie. Dzienniki paryskie 
opowiadają następujące zdarzenie:

W tych dniach przybył do Paryża na wystawę 
zamożny dzierżawca z nad Garonny, niejaki Effelak, 
i zamieszkał w jednym z hotelów przy ni. Yaugireau. 
Znużony długą przechadzką po polu Marsowem, OBiadł 
w pewnej kawiarni, gdzie wkrótce przysiadł się do 
niego jakiś wytwornie ubrany jegomość i zaczął z nim 
rozmowę.

Nieznajomy wyrzekał bardzo na to, że przybył 
do Paryża dla zabawienia się na wystawie, a tymcza
sem śmiertelnie się nudzi. Effelak odparł na to, że 
i on się nndzi, bo nie zna nikogo.

—  Ja przybyłem do Paryża jeszcze w Innym celu. 
Odebrałem tn Bpadek — mówił dalej nieznajomy. — 
Mam właśnie przy sobie 20.000 fr. Pieniądze te na
bawiają mnie kłopotu; w Paryża tyle złodziejów, więc 
boję się, żeby mnie nie okradziono. W hotelu nie 
chcę pieniędzy zostawiać, bo tam także nie są bez
pieczne. Chciałbym je gdzie ukryć. —  Po chwili na
mysłu dodał: — Wiesz pan co... wpadła mi wyborna 
myśl do głowy... Pojadę za miasto i tam je zakopię 
w ziemi.

— Bobra myśl — odparł dzierżawca. — Trzeba 
tylko tak zrobić, żeby nikt nie widział.

— A to łatwo. Otóż mam do pana prośbę. Czy 
nie byłbyś pan łaskaw towarzyszyć mi, bo te bestje 
gotowi mnie okraść.

— I owszem.
Nazajutrz rano obaj pojednali do Meudon. Tam 

zjedli najprzód wyborne śniadanie, przy którem dużo 
pili, po czem udali się do lasku. W drodze nieznajo
my pokazał wieśniakowi paczkę „banknotów* bardzo 
podobnych do pieniędzy papierowych. Paczkę owę za
kopał następnie pod drzewem, które naznaczył, a na
reszcie zapytał:

—  A pan swoich nie zakopiesz?
Effelak, nie namyślając się wiele, wyjął tyBiąc 

franków, złoty zegarek z łańcuszkiem, i wszystko to 
zakopał obok pieniędzy nieznajomego.

Powróciwszy do Paryża, zabawiali się jeszcze 
razem do pierwszej w nocy, poczem rozstali się z za
pewnieniem, że nazajutrz rano zejdą się w hotelu 
dzierżawcy.

Nspróżno jednak czekał poczciwy wieśniak na 
przybycie świeżo zdobytego przyjaciela do godziny 
dwunastej. Teraz dogiero zastanawiał się nad nowym 
znajomym, a o godzinie pierwszej z południa zaczął 
go nawet podejrzywać. O pół do drogiej znajdował 
się w drodze do Meudon.

Przybywszy do lasku, z łatwością odszukał na
znaczone drzewo i miejBce gdzie zakopał pieniądze. 
Znalazł tam 20.000 franków nieznajomego, które nie 
przedstawiały żadnej wartości; ale jego tysiąca fran
ków, ani złotego zegarka z takimże łańcuszkiem już 
nie było.

— Wyspa Monte Christo. — Romans Dumasa 
„Hrabia Monte Christo® zachęcił florenckiego miljo 
nera i przyjaciela sztuk pięknych, margrabiego Karola 
Giunoniego, do zakupna wyspy Monte Christo, leżącej 
na wBchód od wyspy Elby.

Cała w/sepka ma być kosztem podobno kilku 
miljonów zamienioną na ogród, w którego najpiękniej- 
szem miejscu stanie wspaniały zamek, Ład brzegiem 
morza piękna willa, a w środku wyspy skromny do- 
mek o trzech pokojach.

Plan ogrodu i budowli ułożył jakiś znany ar
tysta, który ma kierować robotami na wyipie; zaś 
cały sztab artystów i 500 robotników zamieni wyBpę 
w ciągu trzech lat w raj ziemski.

Równocześnie margrabia Giunoni polecił zbudo
wać wspaniały atatek „Mercedes", który utrzymywać 
będzie komunikację pomiędzy wyBpą a lądem stałym.

  D o w c ip  W a sz y n g to n a . Twórca Stanów Zje
dnoczonych był zawBze nader poważnym 1 — jak opo
wiadają — tylko raz pozwolił sobie na dowcip, a było 
to na pierwszym kongresie Stanów.

W czasie obrad nad sprawą utworzenia araiji 
związkowej ktoś podał wniosek, żeby armja nie liczyła 
nigdy nad 3000 żołnierzy.

„Dobrze® odparł Waszyngton, „ale ja poddąję 
pod uchwałę kongresu wniosek, żeby nieprzyjacielowi, 
któryby mial żołnierzy więcej niż 2000, wstęp w gra
nice kraju na wypadek wojny był zabroniony."

Członkowie kongresu wybuchnęli śmiechem i 
pierwszy wniosek odrzucili.

— Uwolniony. Hćriot, dawny właściciel magazyau 
paryskiego „Grands magasins du Louvre", uznany 
przez rodzinę za obłąkanego, strzeżony był początko
wo na zamku swoim La Boiasiere, a następnie na 
rozkaz prokuratora zamknięty w zakładzie dla obłąka
nych w Yannes pod Paryżem.

Kilka dzienników wystąpiło wówczaB z ostremi 
zarzutami przeciw rodzinie, a zwłaBzcaa przeciw żonie 
Hariota, obwiniając ich wprost o oszustwo. Pisma te

zapewniały, że Hćriot jeBt zdrów na umyśle i że ro
dzina ogłasza go za ebłąkanego, ażeby mogła samo
wolnie majątkiem jego rozporządzać.

W tych dniach został Hćriot istotnie uwolniony 
z domn obłąkanych kn wielkiemu zmartwieniu swej 
żony, dawnej Bklepowej w jego magazynie.

Korzystając z wolności, Hćriot w towarzystwie 
przyjaciela swego (mera 20 okręgu) odwiedził maga
zyn. — Podwładni jego patrzeli nań początkowo z pe 
wnem niedowierzaniem; po chwili jednak witali go 
nader serdecznie. Wszyscy bowiem lubią go bardzo, 
bo zawsze szczerze zajmował się ich loBem. Hćriot — 
opowiada Figaro —  w skutek zalecenia lekarskiego 
usiłował zachować się obojętnie i panował nad wzru
szeniem, jakiego doznał na widok Bwego magazynn i 
szczerej radości podwładnych.

Tego Bamego dnia wyjechał w podróż po Euro
pie w towarzystwie lekarza dodanego mu przez władzę 
sądową. Przed wyjazdem odbył konferencję z trzema 
adwokatami i nctarjuszem, którzy po upływie dwóch 
miesięcy mają wnieść do sądu podanie o uwolnienie 
Hćriota z pod kurateli, jeżeli w tym czasie nie zdarzy 
Bię nic takiego, coby wskazywało, że on jeBt istotnie 
chorym,

Część ekonomiczna.
== Nafta jako materjał opałowy od dawna jest 

już używaną, lecz trudność w jej używaniu na 
teH cel i niebespieczeństwo przechowywania wi§ 
kszych ilości tuż obok ogniska, które ma za- 
sycać, opóźniały i utrudniały rozpowszechnienie 
tego środka opałowego. Świeżo na tem polu zro
biony wynalazek profesora francuskiego p. Al
fonsa Millefleurs ułatwi w wysokim stopniu uży
cia nofoy jako opału i byó może, że stworzy no- 
w§ epokę w naftowym przemyśle.

Niedawno przedłożył on Towarzystwu za
chęty (Societe d’encouragament) zgęszczoną naftę 
w kształcie cegiełek, dających się krajać nożem, 
a przytem posiadających dostateczną spójność 
aby niemi wygodnie poruszać. Nafta w tej for 
mie nadzwyczajnie użytecznym byłaby materja- 
łem do upału zajmując zaledwo t/i objętości wę
gla, a tem więcej, że zgęszczoną nafta nie wy
bucha płomieniem, lecz pali się powoli jak drze
wo i nie eksploduje.

— Młyny austro-węgierskie wydał w tych 
dniacb nowy cennik, a w nim obniżyły cenę mąk 
N. 0 do 5 o 20—30 ct., zaś podwyższyły cenę 
mąk pośledniejszych o 30—40 ct. Zdaje się to 
wskazywać, że młyny nie mając zbytu mąkbielszych 
z powodu braku wywozu za granicę, chciałyby po- 
dobnem uregulowaniem cen zmusić konsumeję, 
aby zamiast pośledniejszych gatunków poczęła 
używać gatunków czelniejszych. JeBt to dla mły
nów tem żywotniejszem, gdyż od czasu wprowa
dzenia systemu walcowego, wyrabia się w mły
nach dobre urządzonych o wiele więcej mąki 
przedniej, niż wyrabiano jej przedtem za pano
wania systema mielenia zboża kamieniami. Eon- 
sumeja niezyska na tej zmianie, bo teraźniej
sze przednie mąki stały się w przecięciu mniej 
wydatne.

Wiedeń 14 września- 
(Z.) Era nowych griinderstw poczyna pod

nosić termometr naszej giełdy. Zaledwie usły
szeliśmy, że Unionbank zakłada towarzystwo ak
cyjne publicznych domów składowych, a Anglo- 
bank wspaniałomyślnie ofiarowuje swoje kopal
nie węgla tworzącemu się pod jego egidą akcyj
nemu przedsiębiorstwu, już znowu pojawia się 
wieść, że nasi kapitaliści i archit skci zakładają 
akcyjne stowarzyszenie, celem budowy domów w 
stolicy Bułgarji. Era griiaderstw świta nam'przeto, 
a już to samo może dodawać naszej spekulacji i 
z wyzyskanych już należycie torów grania 
na Alpiny i Waffana może poprowadzić ją na 
inne szlaki. Jest to tem konieczniejrem, gdyż od 
pewnego ju t czasu nie udaje się repryza w mię
dzynarodowych Kredytach, a jeno Lauderbanki 
co dnia zwiększają swoję wartość kursową. W 
tym kierunku szły również wczorajsze oparacje 
naszej giełdy, a zwyżka była jednomyślnem ha
słem dnia wczorajszego.

Utrzymało się ono także dziś, a w haussie 
wzięły znów pr eważnie Alpiny, wprowadzone 
świeżo na giełdę amsterdamską, dalej znown Lau
derbanki, co przypisują wtajemniczeni w zakuli
sowe sprawy zbliżania się tąrminn emisji gtlicyj- 
skjej pożvczki prepinacyjnej, a wreszcie Anglo- 
banki i Uniony. Z pośród papierów kolejowych 
podniosły się Albrechty, bo znów mow* jeet o 
konwencji obligów pierwszeństwa tej kolei, jak 
niemniej czerniowieckie, gdyż ostatni wykaz do 
chodów t~j kolei wykazał zwiększenie dochodu 
kil met owego o 46 pret. Z pomiędzy walorów 
prsei lyałowych faworyzowała i dziś spekulacja 
skoje hut fceltznych, lecz lwi udział w tym 
szale zwyżkowym zaów wzięły Alpiny, podsko* 
oztwszu dziś o l 1/* *ł-> Waff.>ny, hauąsując 2 zł., 
i Wienerbergi.

Ranty, tek dziś jak wczoraj, trzymały się 
silnie, lecz w obec małego popyta zyskały jeno 
nieznaczne podwyżki.

Oto notowania z piątku i. soboty:
kredyt, austr. 305’25 305 50

węg, 316 50 316 25
anglob. 136 10 136 40
bankr. 112 30 112 50
uniony 231/25 231'50
laenderb. 241 10 238.50
ludwiki 194’— 194'
czem iow ieckie 238 — 230’—
renta pap. wsp. 83'45 83-50

,  srebrna 84-30 8450
austr. złota 110 05 110’10
5*/g austr. 99 69 99'55
węg. złote 99'65 99 45
8%  węg- 94 80 94 55

/S 1.238/*Ruble 1.23%

Telegramy „Przeg!ądu“
Wiedeń 16 września (pryw) Dmiesienia 

dzienników francuskich, jakoby tutaj uzbrojenia 
serbskie i bułgarskie wzbudzały zaniepokojenie, 
są zupełnie bezzasadne. Uzbrojenia, ćwiczenia są 
objawami zwykłsmi, nie ma żadnego poważnego 
stronnictwa w Serbji ani w Bułgarji, któreby ży
wiło jakieś zamiary wojenne. Ani aa chwilę ża
dne obawy z tego tytułu tutaj nie powitały. 
Czarnogóra dotknięta głcdero, a w tem leży je 
dyny powód obawy, Że mogą sie pojawić bandy 
brygantów. Czujność granicznych, gęstych forte- 
czek wzdłuż gór jest jednak tak niąnstanną, że 
nawet brygantyzm staje się niemożliwym. Oko
liczność, że tak Serbja jak  Bulg&rja wszelkich 
dokładają starań, żeby stać silaie pod wzglydem 
wojskowym, jest tutaj przeciwnie uważaną ra 
bardzo pożądaną tak dla wewnętrznego pokoju 
w tych krajach, jek i dla iob zewnętrznego bez
pieczeństwa.

Belgrad 16 września (pryw.). Stronnictwa 
opozycyjne przygotowały dwie petycje: do królo
wej Natalji, żeby stale w Belgradzie osiadła, i do 
rządu, żeby Milanowi wzbronił powrotu.

Berlin 16 września (pryw.). Rumuńska pań
stwowa pożyczka 4procentowa została kilkakrotnie 
pokrytą. — W tym interesie bawił tutaj minister 
Stourdza.

Bruksela 16 września (pryw.). Przybył tu 
ks. Aumale i zabawi przez cały perjod wyborczy, 
ażeby tym sposobem zupełną neutralność swoję 
ujawnić.

Berlin 16 września (pryw.). Dla udziału w 
kongresach naukowych wyjechali do Paryża Yir- 
chow, Forster, dyrektor obserwatorjum, i inni ucze
ni. Tylko wojskowi lekarze musieli się zastosować 
do wskazówki ze 6trony rządu, polecającej abs- 
tencję.

Cesarzowa Fryderykowa, w myśl życzenia 
męża, rozdała w dzień Sedanu wsparcie po 300 
i 500 marek inwalidom.

Rzym 16 września (pryw.). Zaraz po otrzy
maniu godności kardynalskiej zostanie nuncjusz 
lizboński Yanuteli mianowany sekretarzem stanu, 
gdyż kardynał Rampolla usunie się z powodu 
nadwątlonego zdrowia.

Zdaje się, że Crispi nie zechce narażać po 
lityki swej na niepewne losy w teraźniejszej izbie, 
rozwiąże ją , a nowe wybory odbędą się w pa
ździerniku.

Sofja 16 września (pryw.) Kilku sztabo
wych oficerów austrjackich zwiedza cały teren 
wojny Berbsko-bulgsraktej: Sliwnicę i Dragoman. 
Wyciecska jest czysto naukowa, prywatna.

Wiedeń 16 września. Namiestnik hr. Ba- 
deni przybył tu.

Praga 16 września. Namiestnik hr. Thun 
objął dziś urzędowanie.

Kisber 16 września. Cesarz wyjechał dziś 
rano konno na pole manewrów wraz z arcyksią- 
żętami, obcymi attaches, i licznym orszakiem.

Minister Fejeiwary jest cierpiący i nie 
wziął udziału w manewrach. Jutro e godzinie 
4 po południu odjeżdża Cesarz do Gedollo i 
ztamtąd przypatrywać się będzie manewrom 
końcowym 4 korpusu między Budapesztem a 
Waitzen w dniach 19, 20 i 21 bm.

Wiedeń 16 września. Do Montagsrevue donoszą 
z Madonna Campiglie, że przyboczny lekarz Ce
sarzowej biorąc udział w wycieczce w góry spadł 
z muła i ciężko uszkodził sobie nogę.

Serajewo 16 września. Onegdaj poświęcono 
tu katedrę katolicką. Aktu poświęcenia dokonał 
biskup Stadler w obecności biskupów z Mostaru, 
Banialuki, Diakowaru, Zengg, Cottaru i Lesiny, 
oraz przeszło stu kapłanów i około 8 000 wło 
ścian. Wczoraj przeniesiono do nowej katedry w 
uroczystej procesji Przenajśw. Sakrament, a pod
czas Sumy bata-jon piechoty dawał salwy. Po 
południu odbył się uroczysty obiad, do którego 
zasiadło duchowieństwo wszystkich wyznań i na
czelnicy władz cywilnych i wojskowych. Biskup 
Stadler wznosił toasty na cześć Cesarza, ministra 
Kalleya i naczelnika bośniackiego rządu krajo
wego.

Neapol 16 września. Sprawca zamachu na 
Crispiego zeznał, że popełnił go dla tego, że 
jest republikaninem i nieszczęśliwym. Stwierdzo
no, że sprawca działał z umysłem, wyostrzył 
bowiem kamień, aby uderzenie mogło być śmier- 
telnem.

Orispi otrzymał dotąd 10.000 depesz tele 
graficznych.

Neapol 16 września. BiBmark nadesłał Cris- 
piemu swoję gratulację, życząc mu prędkiego wy
zdrowienia i aby go Opatrzność strzegła przed 
wszelkiemi podobnemi zamachami. Crispi podzię
kował ks. Bismarkowi, zapewniając go, £e i na
dal poświęci życie królowi, ojczyźnie i pokojowi 
europejskiemu.

H annower 16 września. Na wczorajszej 
uczcie dziękował cesarz w toaście Bwym miastu 
i całemu krajowi zs serdeczne przyjęcie i za
kończył toa^t słowj: „Doznawszy tek serdecz
nego przyjęcia w miastach i po wsiach, i mając 
na względzie patrjcjtyzm, z j»kim synowie Han- 
noweru w r. 1870 w obronie jedności pań Rwa 
szli na śmierć i po stewę, spokojny jestem o 
przy złość. Tam uczuciem przejęty wznoszę mój 
puhar na powodzenie prowincji hanowerskiej “

Wieczorem odbył się na placu Fryderyka 
wielki capstrzyk, wykonany przez 17 musyk woj
skowych. Plac Fryderyka oświecony był ogniami 
bengalskimi. Cesarz z carewiczem przypatrywali 
się. z o kim oranżerji.

Neapol 16 września. Polepszenie w stanie 
Crhplego trwa dalej. Brna zaczyna się zabli
źniać, jakkolwiek bole jeszcze nie ustały.

K isber 16 września. Csssrz przybył tu 
wczorsj o godz. 7 rano. Na pięknie przyitrojo 
nym d»orcu oczekiwali Cesarza ministrowie 
O cezy i Szapary, jenerałowie Catty i Forynyak, 
władze komitatu i wielkie tłumy ludności. Lud
ność przyjęła Cesarza entuzjastycznie. O godz. 
9 rano udał się CaBasz do kościoła na nabożeń
stwo, które celebrował biakup Zilka. O godz. 10 
rano przyjmował Cesarz jeneralioję, deputaoje 
duchowieństwa katolickiego i reformowanego, de 
putecje komitatów i misst. — Daputacji kleru 
katoliokiego powiedział Casarz, że spodziewa 
się, iż ono zawsze krzewić bgdz*e m:ęd^y ludno
ścią wszystkich wyznań poczucie wierności dla 
tronu i ojczyzny i zgodę braterską. W odpowie 
dzi na przemowę przewóizcy deputacji komita
tów i miast wyraził Cesarz nadzieję, że repre 
rentacje komitetowe wypełnią zadanie przypada
jące im ur projektowanych reformach administra
cyjnych, z korsyścią dla dobra publicznego, a z 
pominięciem wszelticb interesów osobistych lub 
partyjnych.

Dotykając niekorzystnego wyniku żniw wy
raził Cesarz życzenie, ażeby to smutna położenie 
ludności jak naimniej uczuć się dało. Po połu
dniu zwiedzał Cesarz stadninę. Wieczorem o g. 
6 odbył się obiad dworski. Wczoraj po południu 
przybyli tu także arcyksiążęta Albrecht, Rainer i 
Wilhelm i zaraz po przybyciu udali się do Ce
sarza.

Londyn 16 września. Pięćdziesiąt tysięcy 
robotników pracujących w dokach urządziło 
wczoraj uroczysty pochód do Hydeparku. Tam 
przemawiał Burns składając robotnikom życzenia 
z powodu ukończenia bezrobocia i wyrażając po
dziękowania lordmsjorowi i kardynałowi Msnin- 
gowi ze ich chętne i energiczne pośrednictwo.

Sofja 16 września. Stojanów, który wyjo- 
bbał przed kilku dniami dla : wiedzenia wystawy 
parysk:ej zoiarł wczorsj w Ps-rjźu. Śmierć jego 
wywołała iu żywe współczucie.

Sofja 16 września. Ks. Ferdynand proBił 
reprezentanta Wło.h, aby Crispiemu złożył gia- 
tulac ę z powoda jogo oca’e ia.

Nadesłane.

Pan A. Pokorny,
magister farmacji i właściciel fabryki i składu 
perfumerji dawniej W. Tepy, wywabia obecnie 
wodę _ kolońską, perfumy i mydła w tak wy
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest spro
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem importowanej, a jest przytem znacznie 
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Główna wygrana ałr. 100 000

i,osy serbskie 10 frankowe
sprzedaje po kursie dziennym także nt spłaty 

mieiigoane
3 takie losy w 12 ratach po zł. 2.
6 .  n .1 3  „ „ „3 .

Po złożeniu pierwirej raty należą jaź wszyst
kie ewentualne wygrane do nabywcy.

August Schellenberg
Dom bankowy i Koster wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
zh. 180. . 2002

P r z y j e c h a l i  d o  Ł w o v r s  *
dnia 16 września 1889.

Hotel Zorza: N. hr. Potocki z Marjampote' 
Z. hr. Czosnowski z Mycowi. A. Daszyński z Ży- 
tonrerza. K. Wiszmewski z Dobrzan. A. Hnlimka 
z Mycowa. A See z Paryża. J. Obertyński z Ud- 
uowr. W. W,śniewski z Mrcgów. C. Goldbaminer 
z Drohobycza. K. BoRcher z Br- my A. Yestburg 
z Norjmbergji. J, Kostecki z Luszczewa. E. Po- 
płowski z Łuizozewa. J. W, Perkins z Słobody 
rungunkisj. A Prokesz Wiednia. J. Auslaader 7. Wiednia. O. Bieńkowska z Podcli rosyjskiego. 
T. dr. Micbehoa z Szwarynu. J. Moszyński z Ło
niowa.

% Isd? handlowej 16 września ISS8.
L  AJtqje es isttikę.
bas kopona bieżęoago plac* żę&ajg

b«s dywidendy:
iKdej geifo. Kar, Lud. 200 s?« m. k. 193 25 196 25

e Jwsjw.-assr-jaii, 200 zł, w. a 237 — ‘AiO 50
Bbb&s  kip. , k»I’g, 200 *1 w a. 277 — 281 —

„ fcrsdyt. gsiia. 200 zł. w s. —  — 216 —
2 Listy zastawne za 100 sir.

Brnku hyp. galic, 5 prc. w n, 100 — 1.01 -
0%  Listy zastaw Gslic, Zakładu

kredytowego z-saskiggo 36 łet ™  — __ —
Banka hyg, gaiio 5 pro 1 0 " pr. 103 25 5.04 26
Banks krajowego 4 %  w *. 97 50 98 50
Tew. fcn-A gnlie 5 :. r, 100 70 101 70

■ >•" 4 - T 96 — 97 —
Si 5; v 8 / 100 70 101 70
S * <f 4 93 80 94 80A ij *i a * * •* • c , 98 40 99 40

*■ 4 # 4 v ; 2 80 83 80
3. Listy dłużne za 100 zlr.

G. Z, kr, wf. (d) 6° 8) 3 %  w likw. 64 — n  —
a s s a 0*) fi0-o) ^ « ° i  * 46 - 49 —

Ł  Obligi za 100 etr.
Indesmizacyjne galic, 5 pro- m, k. 104 25 105 25
Kom. banku kraj 6 pro. w. a, I. era 100 50 10- 50
PoSyosk* kraj s r  1873 6 prc w, a 104 — 196 —

z » .* 1883 4 * ;e n 9$ 50 97 50
5 L o t t fr

Louy miasta Krakowa 24 - - 26 —
E 3 3taids!*WGWS — 88 —

6. Monety.
Dukat holenderski , . 5.62 5.72
Dukat cesarski 5.65 S.75
Napcleondcr 9 47 9 57 -
Półimpeijftl rosyjski 9 68 9*78
F.ubi’1 rosyjski srebrny 1 2 - 1 33

E s papierowy 1 2 2 % - - v u %
100 martót niemieckich 58 15 *9 15

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 16 września godz 1. min. 40

Akcje kredyt 395 25 Węg. kolaj półn.
Alpiny 91,30 wschodn. 186 75
Kredyty węg. 317.— Wiedeńskie losy
Ańglcbanki 137 — kom. 145 75
Unisny 232.75 Ak je tytoń. 116 35
Ludwiki 194 75 Gs.1. obhindem. 104 75
Nordbany 257.50 Elbethale 224- —
Lombardy 119 — Lauderbanki 243 _____
L ay tureckie 35 10 Renta zł. węg. 99-65
Staatsbahny 229.50 Bunkrereiny 113 30
Czemiowieckie 238 50 Renta węg. pap 94.75

Ruble T24.s/«
Usposobienie stałe.

d o c i ą g a  J s o l e j o - w e .
podług zegara lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o gods. 8 m. 50 rano poo,
„ 4 , 8  po poi. „
,  7 „ 16 wieczór „

9 £8
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny fwowakf): 

o goda. 8 m. 16 w nocy poo. 
„ 2 „ 20 po poi. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PODWOLOCZYS17 : (na dworzec Podzamcze) •'
o godz. 8 m. 38 w nooy poo. 

„ 2 „ 8 po poi. „
„ 6 „ 22 wieczór „

ZE STRYJA o gon*. 12 m. 08 w nooy poo.
8 „ 26 rano „ 

86 po poi. „ 
6 m. 40 rano poo. 

,  8 „ — wieozór „
* U ,  6 „

Z BELZCA: o goaz. 5 m. 68 po poi. poo.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo.
„ 7 „ 20 reno „
„ 2 „ 28 po poi. „
,  8 „ 30 wieozór „

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 20 po pop. poo. 

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 62 pr. poi. poo, 

„ 4 a 11 po poi. *
„ 10 „ 86 wieczór ,

PO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 przed poi. „

4 „ 22 po poi. „

oaofc.
kor;.
mięs.
oiob.

mięt.
kurj.
miga.

migi;
kurj.
mięt.
osob.

Z CZERNIOWIEO: o goi* ? •  idz.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

11 5 w nooy
9 „ 20 przedpoł. „ 
9 „ 60 przed poi. „ 

10 „ 8 wieczór 
7 „ 49 rano 
6 „ 60 rano „ 

10 „ 20 przed pol.„ 
B n 46 wieczór „

migi..
po*p.
migi.
migi

oiob
W

kurj.
oiob.
oiob.

migi.
kurj.
migi.

migi.
kurj,
nńęa.
posp.
migi.
mięs.
mięs.
osob.
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ł i i w m  ? .  ol* fc-fioM-tipias.

(Ciąg daEzy.)
— A zatem ptsn baron Pol&rt zamierza poalać 

mię na galerj, utrzymuje, ża to 'sędzię niezmier
nie wygodnie dla mi '.a, jako sąsi da Talonu. Tak, 
kochana D'anno, oto co zamierza robić zemmj, 
jeśli bym n e zapłacił, ale bądź spokojna, ja  za 
płacę.

— Zapłacidz nieszczęsny!.. i czarnie?
— Poprostu pieniędzmi.
— Skądże ich weźmiesz?
— Otóż pytanie, które mi sprawia prawdziwi* 

przyjemność, pozwala mi ono przystąpić wprost 
do saibardziej za 1 rające; części naszej roamowy. 
Pieniądze, o które chodzi, będą w mojej kie
szeni, gd: e ich wprawdzie dotąd nie ma, ale 
gdaieby by£ rmnne i dokąd je ściągnąć potrafię.

Ditnna patrzyła na brata z trwogą i z da- 
wnła sobie pytanie, czy nie nas^edł go juki na
gły napad szaleństwa.

— Alboż nie przypominasz sobie, — rzekła 
mu, — 4 3 twoję część macierzyńskiej schedy 
przetrwonił ;ś oddawna i że nie możesz &ię ni
czego spodziewać ani żądać, aż dopiero po śmierci 
ojca ?.

— I  tak sądziłem do niedawna jeszcze; są
dziłem tak wczoraj, ale dziś wiem, że jest 
inaczej

— Cóż więc sądzisz?

— Powiem ci to natychmiast, ale idźmy ko
leją i zastanów się nad tem co mi odpowiesz.

— Czy sądzisz, że gdybym zwrócił się do ojca 
i opowiedział mu całą sprawę t?k szczerze, jak 
ją opowiedziałem tobie, wybawiłby mig z Lłupo- 
tu, w którym Się znajduję?

— Nieszczęśliwy nasz ojciec nie jest w stenie 
ani cię wyiłuchić, ani zrozumieć; a gdyby po
wróciły mu władza umysłu, gdyby dowiedział eię 
o twojej zbrodni, być może. że zapłaciłby aby 
uniknąć publicznej i rozgłośnej hańby, fcle to 
pewna, żs umarłby z rozpaczy, a ty byłbyś jego 
mordercąl

— A zatem jesteś zdania, że należy raczej 
u:.iec iię do wszelkich sposobów, niż zadać mu 
cius t.ak okropny?

— O taki z pewnością! do wszelkich Bpo- 
sobów.

— Jakimi niebądźby one były?
— T ik, jakimi niebądź
— Nawet, gdyby jedyuem wyjściem było sa

mobójstwo ?
— Jako chrzęści»nka odpowiem ci, że rozpo

rządzać życiem, będzie nową zbrodnią; jako sio 
stra czuję, jak mi serce na myśl pęka; ;ako 
córka wiłam do ciebie, że nie masz prawa zabi
jani", o jca !... Ais słuchaj Grntranie, gdyby zale
żało od^mnie wyłącznie ocalenie cię... jeżeli wszyst
ko, co posiadam, jest dostatecznym, ofiaruję ci 
to: moje klejnoty, mój kredyt, hipotekę na mo
ich dobrach... bierz wszystko, wszystko, w»zyst 
kiem rozporządzaj

— DcięLuj-j ci za ta aobre chęci, moja sio
stro; wiem że są szczere, ale są iluzoryczne Je 
steś zamężną, nie możesz rozporządzać niozem 
bez woli męża.

— Będj ge prcsiĆ o to zezwolenie i będę u- 
n "ł° je otrzymać.

— Odmówi ci go, zapewniam!... A zresztą ja  
nie chcę uciekać się do niego... Ale powtarzam 
ci raz jeszcze, uspokój się. Moja bytuacja nie 
jest bez wyjścia i wyjJ^ też z niej szeroką i ła
twą bramą, f.tór 1 otwiera się na oścież prze- 
demną.

Gontian uśmiechał się, jakby mówił o rze
czach całkiem obcjętnycb niemal radosnych, 
kiedy tymez«jem D.anna raczej umaiła niz ży
wa, czuła ji.k jej biło serce -dwojonem tętnem, 
w aiejasnem jeszcze, a jednak aż nadto pewnem 
przewidywaniu jakiegoś okropnego, a nieoczek.- 
wanego nieszczęścia.

Wicehrabia, jak się zd*ło, przypatrywał się 
z dziwnem sadowolnieniem widocznej męczarni 
pani Herbert

Mil .fał i uśmiechał się swobodniej niż kie
dykolwiek, skręcając w zrę,znyoh palcach pa 
pieroga..

— Mój bracie, — wyszeptała Dianna drżą 
cym głosem, — dlaczegóż przedłużać tę męczar
nię, któią mi zadajesz?... Dla czego bez potrzeby 
skazywać mię na cierpiani? ?.,.

— Mógłbym spytać oię: skąd to cierpienie?— 
odpowiedział Go?tran, — skoro zapewniam cię, 
że możesz być zupełnie spokojną! Czyż mi nie 
ufasz?

Dianna podniosła oczy do nieba i wymó
wiła półgłosem z goryerą:

~ Ufać jemul o mój Boże!
Wicehrabia zapalił był już papierowi
P:> raz dtugi wymągnął z kieszeni tomik i 

snosu począł w nim szukać, mówiąc:
— Tutaj to właśnie znakzłem ów spisób. Bo 

to widzisz moja siostro, w kodeksie jest wszyst
ko. To najcenniejsza książka ze wszystkich im 
snanydh i zalecam ci ;a. T jraz posłuchaj mnie, 
odwołuję się ponownie ao t  rej u ”?agi.

I Gontran odczytał głośno:
„Kodeks Napoleon?, Rozdział E  Paragraf 

,489. Pełnoletni, który jest stale w stanie nie- 
„dołę twa umysłowego, obłąkania lub szaleństwa, 
„ma być wzięty w kuratelę cnociażby nr,wet iitnia- 
„ły przerwy jasne w tym stanie."

— Słyszylz kochana Dianno: „chociażby aa 
wet istniały przer j  w tym stanie."

— Idę dahij:
„Artykuł 490. Każdemu krewnemu wolno 

zażądać rozciągnięci a kurateli nad swym krewnym."
— Następują szczegóły procedury. A więc ko

chana moja Di inne, czy rozumiesz.
Pani Hsrhert przesunęła obie ręca po czc’e 

ruchem bezwiednym, jak gdyby chciał* oddauć 
jakąś myśl okropną, napestnjącą ją  natrętnio.

— Nie, — odjpowiedzmk następnie z wyAą * 
zem Lgrozy, — nie, nie rozumiem a raczej boję 
się zrozumieć.

— Widzę, że odgadujesz dobrze... T -k, to, to 
właśnie... Ty i ja musimy bez zwłoki zażądać ku
rateli nad naszym ojcom, w charakterze najbliż
szych jego kre-mych; kurrtela ta zostanie { sy- 
rnaną natychmiast, ..dmiuistracja majątku zdane 
w moje ręce, dozwoli mi ujacić się bezzwłoczi ia 
i bez wszelkich trudności ze zobowiązań moich 
w obec wymagającego Wiprzycirfś, którugo piluo 
mi jest pozbyć się nieskończenie... Widzisz więc, 
że ryn&l iziony prsezomnie ‘.oosób godzi wszyst
ko, bo ojciec., pł'z/pukii«osŁy na^et jakiś chwilo
wy powrót do przytomności, co jeszcze jest rza- 
czą wątpliwą wisloe!... nie bfozie przynajmniej 
nic wiedział o moich ostatnich szaleństwach.

Dianna, podobna do posagu zdrętwienia, 
z oczyma rozwartemu szeroka, z drżąuemi ręko
ma, pozwolił* mówić Gontranowi, nieprzerywajeo 
mu nawet

— A .%t<m, kochana Diauiio, — dodał, — co

sądzisz o moim projekcie?...
— Gon tranie, — spytrła pan’ H rbort, gło»em 

powolnym i głuchym, — c:-y .0 1 o mi mówisz, 
jest istotnie wyrazem twoi myśl ?... Czy rzeczy
wiście powzjałóś tsa  zanuar, który tu rozwi*ąłsś 
t t r  .z praftperaną?

— Z alasne  pytanie! Tok, z pewnością, po
wziąłem ten namiar!...

— I liczyłeś na mnie, że ci dopomogę 1 ’ urze
czywistnienia go!

— Liczyłem na pewno na oiebie, kochana Di- 
anao 1 liczę ieszcae a mam powód Uczyć.

— Gontranie.
— Co, moja siostro?
— Pytałeś innie przed chwilą, co B^dzę o two

im projekcie... Dobrze więc, poniem ci, a równo
cześnie powiem ci, co myślę o tobie amym !... 
Ten proiebt, do Hórego miałeś bezo ilność żą
dać pu mnie pomocy, jest godnym człowieka, 
który nigdy przed zadu* nie cofnął się podłością, 
przed żcdnyn. występkiem, przed rakin nawet 
który należy do sądów przyaięgł/c.J... Oddawna 
już miałam JIc, ciebie rogardę, mć, bracie, dziś 
wypieram się ciebie uroczyście, dziś cię nienawi
dzę ! Czyńże od ąd co chcesz tylko 1 stań się ozem 
możesz!.... Wszystko byłabym ci wyba< żyła... 
WBzystk-:, prócz moralnego ojoobójstwa, które za
proponujesz.. Jeitaś nikczemnikiem 1 twoje mieji 
sce na grdtrach.

Tym ełowout Dienny towarzyszył gest naj
wyższej pogardy. Odwróciła się od Gontrana i 
postąpiła nare kroków, by się oddalić.

Zaoiinięte usta Gontrana niestraciły ani mi 
chwilę uśmiechu, twarz jy f )  pozostała spokojną 
najzupełniej... Błysk niuuawiSei tylko w spojrze
nia zdradzał t), co się działo w jogo duszy.

(O. i .  n 1

Z pierwszorzędnych faferyk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poieca vr najw iększym  w yborze i na jtan ie j

2023

1 h a n d e l  F .  K n a u e r  i  S y n
podL «Zł.t>tyiJa. l a w e m ,  w e  L w o w i e ,

M a ż ą d a n i e  c e n n i k  f r a n c o .

O l i w a  d o  m a s ą j n  „ R A G  I? S I N  E “
120 2 -? J e d y n y  do sprzedaży u p r a w n i o n y  skład na Galicję, utrzym uje

L u d w i k  V \  i i i i a r z  w e  I . w o w i e ,  T e a t r a l n a  1 6 .

n i iw f l  D  in n < ł in f l“  na]tańdzjm i iisjiepezym Baatarjaleia *pa.’o*ym dla masiyn w s s e lk ie c o  ro < lrp jv  zużywa *53 oiaosjunie, utrzymuje 
UllW Ct i J lu l J U  9 110 tpsszyuy w cięijłyi fizy«,t'ś'i, bo^ier^nje t-.ko-^e i w z.mi nie ^am^rza, 00 j ' i t  weżną zaletą.
P « ,  Uiiriwiuio n lillfO  R j tn n c i  O*4 na-’7  ̂ moana j e d y n ie  u piwyżteoj firmy -- wsgyttkia k ś  inne okje lub emsry ;w;Q tvm nazwi»kiun,
r  I a n U Ł in ą  Uli .y i lo l l io  gd«eindiiU!j spnedawsna jaki itsL.dliwą mi^ssiming uuaisć należy.

Wyej ki na piowiu ja za pobraniem z  b e c i k a c h  o r y g in a ln y c h -  na próbg także w blaszaokach plombowanych po 2b klg z iwartoaoi.

Tutek cygaretowych hygienioznyck
w f  n l i l l l l i  od z ł 1 2 0  (najlej;s:e zł. 1"60)

Wys łn za pobraniem  do wszystkich miejscowości

Krafowa fabryka Tutek cyj.wp1wwy cfe

Si. IM* Hiemojowsknego
SMsft- Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Kmedry).

Opskowr,nifl I f r a t in  Przy B00( kjrzta trrmipe-tu ponosi fabryka-

lag
S miesigezaa krwałoźó 

knota,

latwb naciąga-i# goż,

pojedyćozy proceder,

mierra kon auneja c&fiy,

olśaiewaj^ct. biały i apo- 
kojny płomień.

Patentowane.

CsEezsdnośó na eylindraob, 

wygodne na ełn or> nafty,

zabezpiecz jąc%> o.i eks
plozji,

ziła świetlna 90 świeo 
zwykłych,

zupełne i b.zwomt wrypa 
lacie w» nafty.

Fatsmowase.

* iS 5  M. HERMAMA w  W ę g m c h

L a m p a  b ł y s k a w i c z n a
j e s t  d z i s i a j  n z n a n ą  z a  n a j l e p s z ą  l a m p ę  n a f t o w ą  w
ś w i e c ie ,  szczególniej nadaje się na n a f t ę  g a l i c y j s k ą ,  po
nieważ U  do zupełnego się wypalania potrzebuje wiele świeżego 

g pow ietrza, a k tóre zwykłym lampom naftowym w oardzo małej 
ilości się udziela, podczas gdy przy lampie błyskawicznej paten tu  
H erm anna, przez środek basenu czyli zbiornika przeprow adzoną j  

rurką, a względnie przez szczególnie skonstruowaną, dziurkowaną 
tarczę palnikową, zawsze spora ilość ś w ie i ie g u  p o w i e t r z a  
b e * p f ś r o ( l n i o  d o  ś i o d k a  p ł o m i e n i a  ma przystęp, wsku
tek czego nawet i przy mniej drobnym gatunku naity, z u p e ł n i e  
t e j ż e i b e z w o n n e  w j p s i e n i e  ma miejsce, a tem samem osią

ga się o l ś n i e w a j ą c o  b i a ły  i  s p o k o j n y  p ło m ie ń .

Do salonów, resU uracyj i większych 
lokali publicznych 1

40;“ L&mpa b łyskaw iczna 3U“£
140 świec siła świetlana 90

210 grm. kunsumeja nafty 140 grm.
4 cent. kosztów na godzinę 3 cent.

Do mniejszych lokali, pomieszkać, salo
nów, jadalń, czyielii, kantorów, kance- 

faryj, szkół; sal roboczych itp.
20‘“ Lampa b ły sk a w icz na  15s“
74 świec siła świetlna 45

110 grm. konsumc.ja nafty 75 grm. . .
2 cent kosztów na godzinę 1 '/2 cent.

B aseny lam p 15’” a o ” m am  różnych  fo rm atach  na  
sk ładzie  tak , że praw ie do każdych  koszów  obcych lam p 

I w iszących  i postum en tów , lam pa b ły skaw iczn» m oże byc
zastosowaną.

K ażda lam pa b łyskaw iczna nosi nazw izko w ynalazcy 
t M .  H e r m a n  n a i

0»łrze^a się przed naśladownictwem.
Jedyna sprzedaz Lamp błyskawicznych dla Galicji i Bukowiny u

JOZEFA HANKE
we Lwowie R y n e k  liczba 38  

pod „Czarnym Psem“.

W i n o g r o n a  Y i i s l a w ? k i o
I c i a . r a c y j n . e

n a j t a n i e j  p o l e c a

K A R O L B A Y E R
W E  L W O W I E ,  p rzy  ulicy K rakow skiej liczba  11.

U7 2—?

Nakładem I Związkowej drukarni we Lwowie
opiiścily j rssg

Ustawy o obezpie seoiu l obstmlów o i wypadtow
wraz ż wszelkiemi uduośnemi formularzami i 

ze Statutem  Zakładu ubezpieczenia robotników  od wypadków 
dla Galicji Bukowiny we Lwowie 

w opracowaniu
Dra Aleksandra ffiiałaczyńskiego

Cena egzemplarza 80 ct.
Za przesłaniem  zapomocą przekazu pocziowego 85 centów, wysyła 
I. Związkowa drukarm a we Lwowie (Hotel George) egzem plarz franco.

Na’ ł^OTj tejże druknnu opuściła aia-iawno

Ustawd o wykupnie prawa propinacji
•mtą z p f*(>i » o y j » r. 1375, fa opr»c w»oiu J łi-a  riT d * iU B a  S k a ł -
k o w » ! ij jg «  Egjtmpu.rz (>0 ot. .'r p^zeilania p ia k w m  pionowym 6 5  crt.

wysyła I Związkowa dru'.a ui* we Lwcwle flraroo. 118 1-5

B I E L I  Z l Ę d i l  d z ie c i
t wyprawek dla niemowląt

• w e  w l e J l s i m  ‘w y T o o i z e  p c l e c a
1,1 po ci tmch bj»rd«p przy ■tęęmyek

handel j

E d w a r d a  ĉ  h  i  11 y i x ^  a
we LW OW IE, u lira  H^i-ckfi 1. 16.

P atent.

K l o z e t y
pokojowe

* d»sfnfekcją torfową
eldad « firmy

A n to n i H a ls k i
h a n d el ie la z a y

W E LWr0W IE,

P l a c  2 v f 3j:ja,cls:i 1. S .
14ti ż—8

1*8 2—8
W łaśnie wyszedł z druku tom I

„Biblioteki rodzinnej"
obejmujmy 24 tomy n a jle p M sy e li, .  ifa ja o w ssy c h  powiłicj wwlkich 
nar dó nmy og'>bli«f9iem u w z g lę d n ie n iu  l®®.0 ło w la n z l i le l i .  
Kaidy pTjedyńoi^y tora w ete^anokiej oprawiaj ob jmt?j|cy 8 10 arkuszy
dri ku k o s z t u j e  5« . e t , 8 5  Tenfg., 4 5  k o p . Ż2a i ,bę przemawia już
sam fskt, ii jojedyńozy tom „Biblioteki*1 k o sz tu ją cy  50 ot. ooejmcja tyi^ 
powieściowego m: terjała, za ile przedtem S3a1.no t —S zł., a my m dto za 
podaną cer dejsmy tomy już oorawi.oae, jakkolwiek introligator tę Cenę
żąda sn sama oprawę. . . . . . . .  . . . . .  . , •s:g w:oo ipoffobnośó nabycia jedno.itaj biblioteki za cenę
u'isiu> cii p rz e c ię tn e j1 1 i le ś y to ś e l  ?j w  w y p o * /c * a l
1 ' ,ch k i n ą i e k  . nie będ^ to już b ru d e m  o b ło ż o n e  zsraśl.w0 tomy 

z wypożyczalń, kiięi.ik, za.r ers.iąo oz^sio n i e s i m c z n ą  prze.tariałł 
osnowę, ale za tę amę ce j  -jjEbhcteśa Rodzinna® ebejmu,jra nowe 7>o 
w eści “iyonyoh autorów o Aywo z  jB M iją i f  j r z e te f  n  f D»no te. 
W oi%gu ro.m utworzy ■ § z tynh tomów jednolita bibliott kr. dla wieczy- 
ztego iprayjemnleni* c a łe j  rodas*ny 1 p.,. raatajęaego pokoleui* dla przy
ćm i ego ato-Aćeftil dluiiiofa rimonycb w Ii ozorów. _ . ..

Co 15 dni -wychudzić będzie r drrku j.“don tom ,Bibh.jteki rodzinnej 
której powieści ofceirouję ty 1 k 1 1—ć tou ów tak, iŁ  n ie  b . d a le  potrą© - 
b a  c a  = k ać  a  p r r y k r S i e t ą  na zw-ykży aCi%g d*la*y®. _

Naez zbiór rczpo aniem', ł !ti3*3 asgielsąą powiefcią Ja . JS ld e r  
J B a r g a r d a :  „T  M m  m t  p a n a  K o e a o n a * : Tę p wirść od zc-e 
gólnizją powabne e zarazem żywo i-ajmuj^oe epizody ki-eślor z WyO-neui 
hom .ram. — Przygotowajs eio ao  dru^n di e. 8 c t ia  S t L k a  b o U ft. 
a i ^ o a e U e g e  ,B « r g f i r r t i . ‘‘ C ó r M  j e n e r U a  r r e n e m  r j  . 
Proiimy o wzyaro’* naszego a4łowan ® '■Vo*tarOłtnia za skromną oonę rze- 
o*y doskon ly.L

Każda tóęrarn?* przyjmuje zamówienia „Biblioteki rouzinnej równie 
j_k Ksif;g«rnia nakład-w a, F r a n c is z k a  H o n d y  Wiedeń I Aunagaee 11. ;

© i

t
O O O O O O O O O O  WJ »

cygarem  w e “
najlepszej jakości O

polera
o  NOWO ZAŁOŻONA f a b r y k a

F. M Ż A Ł O  W8KIECSO
1,000o

o

m *  0 0 0 0 0 0 0 0

z najlepszej b ibułk i fran  yekiej od 1 1 4 0  
speija lnych  tu te k . „TEA TR A f NE“ 1 .8 0 .

O la e d s j> rz « iiia ją e y c h  a n io z n y  r a b a t.
GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU, PAPIEROWYM

Afrzdemitka 3, — (Hote! żorża )
OpKkowa-jie GRATIS, — Od 5.C0U i wyżej keszta przesyłki ponosi fabryka,

O  O  I

o  

o
o

■sr

• i
Magazyn towarów błaratnycg i przyliorów do szycia nattu ił|i.

K I L H E L S I 4  S Y D U K A
■w© L w o w i e  ■ w  S i o t e i u .  E " a r o p e j s l r i m .

104 8—13 poleca nu j a>ń i siu 3 :
Materje wełniane i jedwabne, płacze i 
aksamity etc. Największy wybór barcha
nów biały en i kolorowy cb. Chnstki ciepłe 

Iklmnlaja i włóczkowe.
IPróTołsI er^atis i  fran co .

6 , 4 , p o k o j e  z pr̂ ynaicżytościuiri. Po- 
i n i e s i t k d n k '  k a w a l e r s k i e ,  P o k ó j  i  kjjpJ 
cUmię, stejnię, w ozow nię wynajmuje la -°r  
risąo reaiuosci bmlini B eH em iliiina^  

rajere. Brajerowska 10. w god iiaach 9—-1 “ 
i 3— 6. i

k.V ,’-'i 3-

I Piegi, opalenie słone- 
Iczne, żolte i brunatne 

plamy na twarzy
ustgpnją po kilkskrotntm użyciu

A N T I L E  N  T  T l  L I I
2367 c e n a  ii *)

nabyć można w sklepach

I J m a t o w i c z a
we I.nzewie, Krakowie i Czermowcacb,

inóro wywiadowcze
Józefa Birklego

Lwów. R ; ,e k  25.

pośredn iczy  w k u p n ie  dóbr i 
k a m i e n i c ,  w ydzierżaw ieniach 
m ajątków  w szelkiego rodzaju 

WftEźBne zleceuia załatwia jak 
UJłjputiktmiluej. 75 8—10

m sJ
w

Za 4  centy
można mieć

I4P1EL |
Jedyny fabryczny skład w Galicji 
50 14—? Wyrćb k .a!cwy
W nuiicił i  K e n a p e k

prawdziwi-) cynkowych z  appratc m 
do grzania wody jr-keteż jzeliioh p-zy- 

boróv do kąpieli.
1 . K r ó l i k o w s k i

Lwów, Janoi./eka 14. 
Ihetrowane cenniki na ż|danię 

W dle nmowy także n a  ro e p ła tę .

WINOGRONA
f e & l a w s k i ^

kuracyjne
ctraymule oodzii nnie 4wi-*« i r jBsyb 
takowe nsjCarsnniej op-ku^ane w ko

sz^oskaih 6cio kilowych

H s .n c a .e l

Alberta Szkowrona
F .

praeiltem 
W . K r ó l ik o w s k i

we Lwowie, Plac Marjacki I. 7.
11» 4—12

W vszłu z d ruku  b ro szu rk a  
p. t. „Głosy prasy zagranicznej 
w obeo ostatnich wypadków 
rzymskich1 przez  ks. M. D. 
Do nabycia  we Lwowie, vr k s ię 
g a rn i pp. Seyfartha i Czaj
kow skiego, w K rakow ie w księ
garn i W. Dr. M iłków ikiego.

C e n a  e g z e m p l a r z a  25 c t .
150 1-1

S6 8—12 poleca
Magazyn wyrobów gumowych

R. KRIMMERA
Lwów, Hotel Francuski.

Elegancki jednokonny

E K W I P A Ż
do ipriedsnis.

Bliższa informacja u odźwiernego ul. 
Brajerowska 10. _ _ _ _ _  188 5—?

Tanio jak nigdy!

wełny sa S5 ct.
160 ctmtrów dłi gobci, 110 ctmfrów 
s .ero, ol i. Może tłniyó icko derks na 
konia lob uo użytk i pu*oju za chodnik 
pr, y biurka lub łóżku lp. wskutek 
nadzwyczajnej taniości i adaje sig do 

ksżdego użytku !
Nabyć m. żn" w składzi e „yrobów sio- 

dlarsko rymarskich a

Michała Wailehiewicza
przy nlioy Kopernika naprzeoiw apteki 

MikolasćłH ,
90 2—6

Anoiise PP. Abonentów.
K tó re  k a ż d y  a b o n e n t m a p n t  
wsilej u m lea -’cn aó  b e z p ł a t n i )  
ar o b ję to śc i  I !  w ie r s z ,  m i*  

s ięezn ie
W a ś n e  d l a  w ła ś c ic ie l i  r e a l 

n o śc i w e  IiH «f» ie  Urzsdn>k pań
stw, wy »yżs-j, rangi, mogący ztjżyj 
kaucję 5 000 sł życzy siHe obj|ó p ■ 
i ;  zyd n> f. Wiadomość w sk dzia 
tóoien i ' ■ lizny p. Jana Biadla. plao 

Marjacki. 4 - 4

aOKOSOWY CHOj i«IK dc pokryi ia 
schodów dwu pigircwej -Lmienijy 
pżj wauy a)e w znpeli_ie i  brym stam* 
ec. do sprzedania za m erną sug Bbż- 
gua ’ iadoffiość 1. 53. ul. SyLituska I pig- 
tro . i  prawo.

itam ienica S S S !
jest pod korzystnemi warunkami do sprze
dania. Bliższa wiadomość: Lwuw ub i  
Zamojskiego L 1 pierwsza pigtro. 88 18-?

O dpj.w ifl^ni^luy W « c ł « w iop ^ ( * c £ j¥  | f  OjURr- % i i ? .  2 » ?* aó i« r P o d ak ,


